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TINA WAGNER 
holenderka, pobiła rekord 
światowy w pływaniu, 9- 
siągałąc 500 jardów w cią 
6:09,8 minute 


NICZA ZBRODNIA NA UL. ANDRZEJA 


_. Zamordowany zostal dorożkarz. — Dwie csoby aresztowane. 


Łódź, 13 kwietnia, 

(gr.) Wczoraj w godzinach wieczo- 
rowych dokonano tajemniczej zbrodni 
przy ul. Andrzeja 37. Przed domem ľe- 
żały zwłoki jakiegoś młodego jeszcze 
mężczyzny, pławiące się w kałuży 
krwi. Gdy jeden z lokatorów tego domu 
wyszedł na ulicę i ujrzał leżącego na 
chodniku, zaałarmował natychmiast po- 
gotowie i władze śledcze. 

Na miejsce zjechała komisia śledcza 
z kierownikiem I-szej brygady, kom. Ko- 
walczykiem na czele, który niezwłocz- 
nie wszczął dochodzenie. 

Lękarz pogotowia stwierdził, iż de- 
nat zmarł wskutek silnego upływu krwi, 
przyczem 

NA GŁOWIE WIDNIAŁA GŁĘBOKA 
RANA. 


Zmarły którym okazał się 36-letni 
FRANCISZEK WRÓBLEWSKI, doroż- 
karz z zawodu, zam. przy ulicy 6-go 
Sierpnia 57, uderzony został jiakiemś 
ciężkiem, tepem narzędziem w głowę, 
przez swych przeciwników. Zwłoki 
rrzewiezione zostały karetką pogotowia 
do prosektorium miejskiego, gdzie w 
TAGA dokonana zostanie sek- 
cia. 


3 osoby zabite, 3 ranne 


Katastrofa samochodowa 
pod Beriinem 


Berlin, 13 kwietnia. (PAT). 
W Grunewaldzie samochód prywat-; 
ny spadł z nasypu wysokości 7 m. Z 
pod szczątków samochodu wydobyto 
zwłoki 2 pasażerów, trzech innych od- 
niosło ciężkie rany. 


6 niemców 
aresztowanych w Czechosłowacji 
nod zarzutem szpiegostwa 

4 Praga, i3 kwietnia. 
(PAT) Policja aresztowała pod zarzu- 
tem knowań przeciwko bezpieczeństwu 
państwa oraz szpiegcstwa 6 riemców c- 
bywateli czechoslowack zamieszka- 
łych w okręgu Domazlice w południowo 
zachodnich Czechach. 
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W międzyczasie władze śledcze u- 
sz że sprawcami potwornej zbrodn) 
y 
DWAJ TOWARZYSZE TRAGICZNIE 

ZMARŁEGO WRÓBLEWSKIEGO. 
przyczem mieli oni ze sobą dawne pora- 
chunki osobiste. 

W dniu oneśdaiszym doszło do krwa 
wej walki, pomiędzy zabójcami a Wrób- 
lewskim i wówczas zostali oni dotkli- 


zarządzono poszukiwania za zbiegłymi 
wie poturbowani. 

Wczoraj, gdy Ś. p. Wróblewski po- 
wracał z miasta do domu, został zupeł- 
nie niespodziewanie napadnięty przez 
dwuch meżczyzn, którzy POŁOŻYL. 
GO TRUPEM NA MIEJSCU. Po doko- 
naniu zbrodni obydwaj ukryli się przed 
okiem sprawiedliwości. 

W późnych godzinach wieczorowych 


zabójcami. Jeszcze nocy wczorajszej u- 
jęto obydwu osobników, których prze- 
słuchano w wydziale śledczym. 

Zabójcy narazie nie przyznają się do 
inkryminowanego im czynu i twierdzą 
uporczywie, że Wróblewski zmarł w 
czasie bójki. Nieszczęśliwym zbiegiem 
okoliczności, rana, jaką otrzymał doroż- 
karz, była Śmiertelna. 


Krwawe zajście na ul. Pabjonickiej 90 


Trzy osoby ranne nożami i kasfefami. — Aresztowanie awanturników 
Zatrzymanie przez zandarmerię dwuch żołnierzy, którzy nie pośpieszyli 
Z pomocą napodnięiemu koledze. 


Łódź, 13 kwietnia. 

Do poważnej awantury doszło w 
dniu wczorajszym na'ul. Pabianickiej 90. 
W domu tym zamieszkuje 50-letni Alek- 
sy Gaszewski. 4 i 

Młodszy syn Gaszewskiego odbywa 
obecnie służbę wojskową. Ponieważ oj- 
ciec dowiedział się, że syn jego przyby- 
wa na Święta do dómau, postanowił chłop 
cu zrobić niespodziankę. W tym celu po- 
życzył od znajomego motocykl z przy- 


Iczepką i na przywitanie syna pragnął 
obwieść go po mieście. 

Zamiar swójw dniu wczorajszym 
zrealizował, Do przyczepki posadził go- 
ścia wrdz z starszym synem, 23-letnim 
Henrykiem. 5am zasiadł do motoru. 

Kiedy iuż na samym wstępie moto- 
cykl nie chciał się poruszyć, wszyscy 
trzej zsiedli z niego i poczęli popychać. 
| wehikuł. Do tej niemiłej czynności przy- 
łączyło się trzech młodzieńców, którzy 

i. Ea 


Drobne bójki świąteczne 


Trzy osoby lekko ranne 


Łódź, 13 kwietnia. 
(gr.) Pierwszy dzień. świąt wielka- 
nocnych minął w naszem mieście nie- 
zwykle spokojnie. Częste bójki uliczne i 
rozprawy nożowe, jakie mają miejsce 
podczas przyjęć, gdzie biesiadnicy suto 
raczą się alkoholem, należały w roku 
bieżącym do rzadkości. Gdzieniegdzie 
zaledwie wzywano pogotowie ratunko- 
we, które opatrywało lekko rannych. Do 

większych awantur nie dochodziło. | 
Charakterystycznym szczegółem jest 
fakt, że pogotowie Czerwonego Krzyża, 
udzielające w ciągu dnia w kiikudziesię- 


Według „Czeske Slovo“ aresztowani |C" wypadkach pomocy lekarskiej, przez 


należą do stronnctwa niemców  sudćc- 


kich. 
Łódź angielska 
efizra sabotażu 


Londyn, 13 kwietnia. 
(PAT) Policja angiciska wszczęła do 
chodzenie spowodu nowego wypadku sa 
bołażu na poktądzie łodz: pedwodnei 
„L. 54* będącej w nuprawie w Devon- 
port. Chodzi tu o uszkodzenić motoru. 


Pochód Włochów 
w Abizynji trwa 
Asmara, 13 kwietnia. 

(PAT) Wojska włoskie weszły do 
Gobbo na drodze do Dessie. 

Szczep Azebu Galla prowadzi w dal- 
szym ciagu walkę partyzancką z reszt- 
kami armii negusa. W onegdaiszych po» 
fyczkach padło 400 zabitych. 

*z 
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Neapol, 13 kwietnia. 


| 
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całą dobę ubiegłą nie wyjeżdźało z am- 
bulatorium ani razu. Jedynie pogotowie 
miejskie wzywane było do drobnych bó 
jek. 

A mianowicie 27-letni bezrobotny, 
Władysław Wiewióra, zam. przy ulicy 
Napiórkowskiego 61, w czasie bójki są- 


na ul. Nap:órkowskiego. 
siedzkiej, oczywiście pod wpływem sil- 
nego działania wódki, stoczył walkę ze 
swymi towarzyszami. Ogółem ranne zo- 
stały 3 osoby: Wiewióra, 35-letni Józef 
Zubrzak, handlujący oraz żona jego, 30- 
letnia Helena. 

Poszkodowanym, którzy odnieśli lek- 
kie rany głowy, zadane jakiemś tępem 
narzędziem, udzielił doraźnej pomocy 
lekarz pogotowia. Wszyscy pozostawie- 
ni zostali w stanie zadawalającym na 
miejscu pod opieką rodziny. 


++ 

Na ulicy Łagiewnickiej, przed domem 
nr. 17, napadnięty został przez niezna- 
nych sprawców 25-letni handlujący, Le- 
on Kozioł, zamieszkały w tymże domu. 

Kozioł był nieco podchmielony i nie- 
zbyt dokładnie zdaje sobie sprawę na 
jakiem tle powstała awantura. Odniósł 
on ranę głowy i policzka. 


| 


B. prezugciemi Zamorra 


bedzie kandydować do parlamentu 


Madryt, 13 kwietnia. 
(PAT) Koła dobrze poiniormowane, 
zapewniają, że b. prezydent republiki 
Zamiorra zamierza wrócić do czynnego 
życia politycznego i postawić swą kan- 
dydaturę w najbiiższych wyborach w 


Wiedeń, 13 kwietnia. (PAT). 


do oddziałów szturmowych, 


prowincji Grenada. 

Zamorra ma objąć z powrotem kie- 
rownictwo partii postępowej, na której 
czele stał przed powołaniem go na pre- 
zydenta. 


Rostjackie oddziały szturmowe zastały rozwiązane 


wojskowe oddziały tej organizacji a ich 


Kanclerz dr. Schuschnigg: w odezwie dowódców pozbawiono sprawowanych 
których funkcyj. 

jest kierownikiem. podaje, że organiza-, 
cja ta tract swói dotychczasowy cha- kowego zastępcy 


W miejsce dotychczasowego wojs- 
kierownika  'najora 


znajdowali się w .stanie nietrzeźwym. 
Podczas pchania motocykła doszło po- 
między Gaszewskiemi o nieznajomymi 
do ostrej wymiany słów, aż nagle poja- 
wiły się noże i kastety. Trzej awantur- 


4dmicy rzucili się ma ojca i dwuch synów, 


raniąc ich dotkliwie. Żołnierz, najpoważ- 
niej ranny, przewieziony został przez po 
gotowie wojskowe do szpitala'okręśowe 
go O. K. 4, pozostali ranni opatrzeni zo- 
stali-przez dyżurnego lekarza pogotowia 
miejskiego. 

W czasie pościgu, zorganizowanego 
przez przypadkowych przechodniów, U- 
ięto wszystkich trzech awanturników. 
Znaleziono przy nim noże i kastety, Do- 
prowadzono ich do komisariatu P. P. 

W tem samem miejscu zawezwano 
interwencji żandarmerji. Jak się bowiem 
okazało, w pobliżu miejsca, gdzie rodzi- 
na' Gaszewskich stoczyła walkę z prze- 
ciwnikami, zupełnie spokojnie. przypa- 
trywali się awanturze dwaj żołnierze, 
,którzy widzieli, jak napastnicy znęcali 
isie nad swemi ofiarami. Nagle nadszedł 
jakiś plutonowy z poznańskiego pułku. 
W podoficerze zagrała krew żołnierska. 
W czasie nakładania opatrunków młod- 
szemu koledze, zwrócił się z wymówka= 
mi do naocznych świadków napaści, obu 
żołnierzy i zażądał wyjaśnienia. Żołnie- 
rze bowiem mieli za obowiązek pośpie- 
szenia z pomocą koledze, na którego 
rzucot0 się z nożami. 

Po krótkiej scysji zatrzymani zostali 
obaj wojskowi przez funkcionarjuszy żan 
darmerii. 


Samobójstwa w armji n 
mieckiej 
i Berlin, 13 kwietnia. 

Wielkie zaniepokojenie wywołały po- 
wtarzające się coraz częściej w armii 
niemieckiej wypadki samobójstwa. W 
Plauen zastrzelił się pewien żołnierz, 
który nie mógł znieść szykan swych 
przełożonych. Obecnie pewien żołnierz 
z Rothenstein pod Koenigsbergiem rów- 
nież z tych samych przyczyn popełnił 
samobójstwo. W Muehlhansen dwaj żoł= 
nierze niemieccy przebyli wpław Ren w. 
celu przedostania się na stronę francuską 
Jeden z żołnierzy został w porę pochwy, 
‘cony przez niemiecką straż graniczną, a 


je- 


(PAT) Odpłynęly stąd do Erytrei rakter wojskowy i spełniać odtąd bę- Himla, mianowany został podsekretarz! drugi przedostał się do Francji. Oświad-» 
dwa parowce wiozące 36 oficerów i 292 ,dzie swe zadanie wyłącznie jako kato-| stanu ministerstwa oświaty dr. Hansjczył on, że zbiegł z Niemiec, ponieważ 
żołnierzy oraz 53 lotników i materiał] licka organizacja kulturalna. „Równo-.| Bernte= [ie mógł dlużej wytrzymać w. wojsku 
wojenny. cześnie z odezwą kanclerza rozwiązano: s=<owodu ztosttinków tam panujących. 
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Hipnotyczny wzrok „gangstera we fraku 


Miljonerki amerykańskie szalały za pięknym złoczyńcą, który 


2 


oszałamiał je swem niesamowitem spojrzeniem. — Niepoha- 


Stanach Ziednoczonych ukazała się obec 
nie niezwykła książka. Jest to biografia 
najzuchwalszego złodzieja St. Zjed- 


noczonych Harrego Sitamore. Autorem 


książki jest jego Żona. 

Ponieważ Sitamore nie opuści więcej 
murów więzienia —- więc żona jego nie 
uważała za stosowne trzymać w tajem- 
nicy wszystkich szczegółów z życia jej 
męża. Książka pani Sitamore została 
wkrótce rozchwytana. Nabywcami byli 
wyłącznie przedstawiciele arystokratycz 
nych rodów, albowiem Sitamore graso- 
wał jedynie w eleganckich sferach. 

Proces jego wywołał w Ameryce 
wielkie zainteresowanie. Nazywano go 
„gangsterem we fraku“, ale ckreślenie 
to jest ńiewystarczające. Sitamore był 
pięknym, przystojnym mężczyzną. Wy- 
wierał on magnetyczny niema! wpływ 
na kobiety. Nie było niewiasty, któraby 
nie zakochała się w jego dziwnych, sta- 
lowych oczach i nie uległa jego czarowi. 

'Sitamore wpatrywał się w kobiety jak 
hypnotyzer. Nie wiedziały one jednak, 
że to nie ich uroda, ale kosztowności, 
które mają na sobie, przykuwają wzrok 
bandyty - gentlemana. 

Córki milionerów amerykańskich go- 
towe były pójść za nim w ogień i Sita- 
more zrobiłby niewątpliwie wspaniałą 
karierę, gdyby nie to, że był opanowany 
dziwną manja. Znajdował się on całko- 
wicie pod wpływem drogocennych ka- 
mieni i złota. Mógł na nie patrzeć z za- 
chwytem całemi godzinami, nie odrywa- 
jąc od nich wzroku. I to właśnie stałc 
się przyczyną jego nieszczęścia. 

Z kobiet kochał Sitamore tylko swoja 
żonę. Była orta wiajemuiczona we wszy- 
stkie jego plany. W wykonaniu iego 
śmiałych zamierzeń pomagała mu inna 
niewiasta, która otrzymywała prowizję 
ze skradzionego łupu. h } 

Sitamore ujęty został po okradzeniu 
zńańej artystki filmowej Grace Moore. 
Ujrzał ją na pewnem przyjęciu w Miami. 
Wspaniały sznur pereł oraz piękny pier- 
ścień brylantowy oszołomiły go. W cią- 
gu trzech tygodni chodził Moore jak nie- 


1 
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ko o zdobyciu tych klejnotów. 


Okazało się jednak, że artystka niejw nie jak zahipnotyzowany. Przyznał | świecie państwem, 


Siedział nad perłami i wpatrywał się 
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Zmierzch drapaczy chmur 


Ostatni strajk windzizrzy otwo- 
rzył oczy jankescm 


t | (sb) Do senatu Stanów Zjednoczo- 
mowana tęsknota za klejnotami pchnęła go na drogę występku | 


(sb) — Na półkach księgarskich w;przytomny. Nie jadł i nie pił, marząc tyl-jdzieja, zastała go w niezwykłej pozycji. | 


nych wpłynął niezwykle sensacyjny 
projekt. Przewiduje on wydanie zaka- 
zu budowy drapaczy chmur. Mimo, iż 
Stany jednoczone były pierwszem na 
które rozpoczęło 


rozstaje się z niemi ani na chwilę. Na- się, że skradł te kosztowności, jak i wie- ; ; OŚ 
Pair h : A i wznoszenie olbrzymich budynków, obe- 
wet do snu kładzie się ze sznurem pereł ile innych precjozów, ponieważ nie mógł cnie również pierwsze zwróciło się prze 


na szyi. Pokusa była tak wielka, że Si- 
tamore włamał się do jej mieszkania 
i ściągnął jej z palca pierścień craz zdjął 
sznur pereł. Był to naiwiększy rekord 
Sitamore. 


żyć bez nich. W czasie przewodu sądo-! 


wego okazało się, że wartość skradzio- 

nych przez niego precjozów wynosiła 
15 miljonów dolarów. 

« Sąd skazał go na 40 lat więzienia. 


Wartość skradzionych klejnotów wy-| Obecnie Sitamore ma już 39 lat, nie na- 
nosiła przeszło sto tysięcy dolarów. Gdyjleży więc sądzić, by kiedykolwiek opuś- 
policja wkroczyła do mieszkania zło- cił więzienie... 


Pół fortuny maharadży za ...chwilę snu 


Tragedja człowieka, który od 2 lat nie zmrużył oka 


(sb) Najbogatszym człowiekiem Kal- 
kuty jest Ranjidas Bajoria. Olbrzymią 
swą iortunę odziedziczył po przodkach, 
a zwiększył jeszcze naskutek udanych 
tranzakcyj finansowych. Był on właści- 
cielem wielu domów towarowych, które 
przynosiły mu olbrzymie dochody. W 
Indjach znali go niemal wszyscy, ponie- 
waż nabab odznaczał się wielką hojno- 
ścią. Stale wznosił szpitale i domy 
zdrowia, przeznaczając je wyłącznie do 
użytku ludzi biednych i pozbawionych 
opieki lekarskiej. 

Przed dwoma laty został jednak Ba- 
joria sam dotknięty cierpieniem. na 
które dotychczas nie znalazł lekarstwa. 
Pewną noc spędził nabab bezsennie. Od 
tego dnia nie zmirużył on więcej Oczu. 
Nadaremnie używał rozmaitych le- 
karstw i medykamentów. Lekarze nie 
byli w Stanie stwierdzić, jakie zmiany 
zaszły w systemie nerwowym nababa, 


zamieszkała w Meksyku, która dowie- 
działa się o cierpieniu nababa, przysłała 
miu ziele, używane przez Indjan jako 
narkotyk. Również i ten Środek nie po- 
mógł. Bajoria prosił, by go uśpiono przy 
pomocy hipnotyzmu. Okazało się jed- 
nak, że jest on nieczuły również i na 
hipnozę. Obecnie nabab przeznaczył 
połowę sweśo majątku dla tego, który 


jznajdzie środek, umożliwiający mu choć 


krótki sen. 


AK! 


jsiwko nim. 

Okazało się mianowicie. że drapacze 
chmur są bardzo niepraktyczne. Pewien 
| uczony dowiódł, że budynki posiadające 
ponad 20 pięter, staią Się już nierentow - 
ne, ponieważ urzędnicy biur, mieszczą” 
„cych się w takich domach, tracą zbyt 
wiele czasu na przechodzenie z jednego 
oddziału do- drugiego. 

Jednak nie te względy wpłynęły na 
(decyzję wysiinięcia projektu zakazu bu- 
dowy drapaczy chmur. W czasie poża- 
rów akcja jest zawsze niezwykle utru- 
| niona. Dostanie się na 30 lub 40 piętro 
(z Sikawką jest wręcz niemożliwe, Na- 
wet woda nie sięga tak wysoko. Rokro- 
|cznie ginie wiele strażaków w czasie 
akcji ratunkowej w drapaczach chmur.. 
Ostatni wreszcie strajk windziarzy 0- 
tworzył oczy wszystkim mieszkaficom 
Ameryki. Okazało się, że windziarze 
mogą zatamować cały ruch. Tak więc 
kończy się sława drapaczy chmur... 
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Księżyc... zmniejsza Europę i Azję 


Sensacyjne edkrycie astronomów 


(sb) O tem, że księżyc wpływa na 
przypływ i odpływ — wiedzą wszyscy. 
Obecnie uczeni dokonali nowego niezwy 


dość jednak — że cierpienia jego nie t |kle sensacyinego odkrycia. Okazuje się, 


leczono. 
Bajoria ogłosił w dziennikach miej- 


scowych, że ofiaruje 50.000 złotych te- |naszego srebrnego satelity. 


mu, kto mu pomoże. Zjawiło się tysiące 


znachorów i medyków. Jakaś niewiasta, | astronomicznych w Szanghaju oraz w| fa 
Nauen w Niemczech i w Bordeaux wej 


że nietylko oceany ale również i lądy 
znajdują się pod wpływem przyciągania 


Na podstawie badań obserwatorjów 


Francji ustalono, że największym zmia- 
nom ulegają kontynenty Europy i Azii. 
W zależności od położenia księżyca kon 


LUDZIE 


IZA ERATAMI 


Jaka lektura odpowiada pati najbar- 
dziej? Była pani na czwartym kursie 
seminarium w Krakowie. Którzy autorzy 
podobają się pani? 
~ — Ubóstwiam książki Makuszyńskie- 
go. Tak chętnie przeczytalabym jedną 
jego książkę po raz wtóry, nazywa się 
„Słońce w herbie“. Następnie Uptona 
Sincłaira, którego dzieła chętnie czyta- 
łam. no i przedewszystkiem Jacka Lon- 
dona. Gdy uzbieram sobie trochę pienię- 
dzy, kupię sobie dwie książki Londona, 
a mianowicie: „Jerry z wysp” i „Mike, 
brat Jerrego". Postanowiłam na papiero- 
sach oszczędzać. 

— Rodzice pani mieszkają w Krako- 
wie stale? 

— Tak jest, mieszkają w tem samem) 
mieszkaniu, w którem się urodziłam. W 
takim pięknym i starym domu przy ulicy 
Św. Tomasza. Zna pan Kraków? 
| Owszem, znam nawet bardzo 
dobrze. 

— Bo wie pan, Kraków jest naipięk- 
niejszem miastem w Polsce. Nie zamiie- 


nńiłabym tego miasta z żadnem 'nnem na 
całym świecie. Kraków jest taki miły, 
taki cudny i taki zielony. Tyle drzew, 
kwiatów, tyle przepięknych starych do- 
mów, wspaniałych budynków i kościo-: 


łów. Każde najmniejsze miejsce ma tam 
swoją historię. — Ja iuż nigdy nie zoba- 
czę Krakowa, chyba nigdy już — mówi 
ze smutkiem w oczach i popatrzyła bez 
mtyślnie w stronę pieca, 

— Jadę za kilka dni do 
proszę napisać parę słów, a ja wst 


Krakowa, 


| Reporfaż z siedmiu największych więzień w Polsce 


do rodziców pani, wręczę ten list i od- 
dam od pani pozdrowienia. 


— Tak bardzo panu dziękuję — twa-j 


przyoblekła się radosoym] powrotu do świata. 


rzyczka jej 
uśmiechem — że nie mogę tego wyrazi 

— Proszę wię: pisać, a ja wpadnę 
ża chwilkę tutaj, zabiorę to pismo, zanio- 
sę do naczelnika, który musi je wpierw 
ocenzurować, a dopiero później wezmę 
ter list ze sobą. 

Wyszedłem. Z pozwoleniem naczel- 
nika oglądnąlem z strażniczką „celę Ma- 


liszowej, mieszczącej się na pierwszem | 


piętrze. Obszerny pokoik, bardzo schlud- 
mie utrzymany, Dwa łóżka, stolik, ła- 
weczka, małe krzesełko, mała pułeczka 
i szafka — to całe umeblowanie celi. Nad 
łóżkiem Maliszowej wisi obrazek Matki 
Boskiej. Z przeciwległej strony dwie 
robótki ręczne przybite gwoździkami do 
ściany» Towarzyszką Maliszowej w celi 
jest starsza kobieta, z lepszej sfery, lat 
około 50. Zastrzeliła swego zięcia, który 
nialtretował jej córkę, wskutek czego 
córka jei zmarła. Ale o niej podam bliż- 
sze dane później. 

— Z Maliszową — mówi mi strażnicz 
ka — nie mieliśmy i nie mamy żadnych 
kłopotów. Dała się i jej z samego po- 
czątku we znaki ta więzienna psychcza, 


ale jakoś to przeszło i pogodziła się z lo-| W 


sem. Lubimy ją, bo jest posłuszna, uprzej 


Napisał specjalnie dla sBzpsessu | 
MIECZYSŁAW L. KITTAY|jdzo dobra i pracowita dziewczyna, 


szkoda jej 


rozmawiać, a pozatem jest wogóle mil- 
cząca, zamknięta w sobie i skryta. Bar- 


ej. 

Schodzę na dół. Jestem u naczelnika 
i opowiadam mu moje wrażenia z odby- 
tej z Maliszową rozmowy. 

— Tak bracie, powiedziała mi już as- 
pirantka, że Maliszowa podobno na dobre 
się rozgadała tak jak nigdy dotąd i jest 
teraz uśmiechnięta, wesoła. Jakże się to 


i stało, opowiedz. 


— Nic się nie stało kochany naczel- 
niku, poprostu porozmawiałem z nią jak 
z człowiekiem, który ma jeszcze prawo 


— Brawo braciszku, dobrze mówisz, 
nie można winić kobiety dlatego bo ze- 
Szła z drogi; prawie zawsze winien jest 
temu jakiś chłop. Wierzaj mi, mam dużo 
doświadczenia, wiele już rzeczy widzia- 
łem, jeszcze więcej słyszałem i doszed- 


| łem do przekonania, że wina jest prawie 


Ciekawe wynurzenia naczelnika prze 
po naszej stronie. Mężczyźni to bestie! 
rwała jedna z strażniczek, która wręczy- 
ła jakiś papierek. Naczelnik przeczytał, 
podpisał i podaje mi mały liścik, mówiąc: 

— List Maliszowej, który zabierze 
pań ze sobą do Krakowa, prawda? 

Maliszowa napisała: 

— Najukochańsi rodzice — posyłam 
wam nalserdeczniejsze pozdrowienia » 
moc uścisków drogiej Mamusi i drogie- 
mü Tatusiowi, 

Maryla. 

Oglądam jej pismo. Przyznaję się, iż 
nie zdarzyło mi się dotąd widzieć tak 
ciekawego pisma; czytelne: o pięknych 
estetycznych linjach. Włożyłem liścik 
do portfelu i wstąpiłem do kancelarii, 
którei pracowała Maliszowa. Przyi- 
ście moje powitała radośnie i podała mi 


Inaigrzeczna. Zaraz poznać lepszą oso-| krzesło. Następnie umieściła przedemną 


ko, Kilka z tych „kryminalnych nie sym- | 

dumna jest! usunęła wpierw biurowe klamerki, a o- 
'becnie przeznaczyła dla mnie jako pū- 
apię! Poprostu nie życzy sobie z złodziejkami pielniczkę, 


> : i 
ko niby źe 


Ate tak nie lest 


patyzuje z nią, 
i z nikim się tie zadaja. 


na stole aluminiową miseczkę, z której 


tynenty te rozciągają się i kurczą. Róż- 
nica wynosi za każdym razem 60 stóp. 
Jeśli wziąć pod uwagę olbrzymią roz 
ległość terenów lądu europejskiego i a- 
į ziatyckiego, 60 stóp stanowi przestrzeń 
minimalną, jednak sam fakt zaobserwo- 
| wania tąkiego ziawiska jest rzeczą nie- 
zwykłą. Okazuje się, że mieszkamy nie 
stałym lądzie, ale na ruchomej płasz- 
czyźnie, która w zależności od wpły- 
iwów księżyca zmienia swą szerokość i 
i długość, 


| 

|  — Pan naczelnik — odzywam się —- 
wręczył mi list pani do rodziców. Gdy 
będę w następnych dniach w Krakowie, 
pójdę pod wskazany adres oddam poz- 
drowienia i pomówię z rodzicami o pani. 
Co mam im jeszcze powiedzieć? 

— To już od pana zależy. Jestem prze 
konana, że pan powie im o mnie inaczej, 
niż inni. Zresztą oni znają mnie tak do- 
brze. Ale ucieszą się bardzo. zobaczy 
pan, Tylko bardzo mi jest przykro, iż 
pana fatyguję. : 

— Czy pani rozumie sie dobrze z to- 
warzyszką swojej celi? Uważam, że 
gdyby pani dzieliła celę z bardziej żywą 
+ weselszą osobą, wpłynęłoby to ko- 
rzystniej na samopoczucie pani. Ta star- 
Sza kobieta, z którą pani mieszka, jest 
taka milcząca i smutna. 
— Tak, to prawda. ona jest taka apa- 
tyczna, zrezygnowana i na wszystko, 
co się dokoła niej dzieje, zupełnie obo- 
jętna. Ale dotąd dobrze mi z nią było; 
może właśnie dlatego, bo nie miałyśmy 
potrzeby rozmawiania ze sobą. Ta ko- 
bieta przeżyła okrutną tragedię. Straci- 
ła ona córkę jedynaczkę, która nade- 
wszystko kochała. Resztę to pan chyba 
wie już. Czeka teraz na kasacię, ale nie 
spodziewa się poprawy swego bytu. — 
Zresztą ja wracam do celi tylko na noc, 
gdyż i tak przez cały dzień pracuję w 


pani? Interesuje się pani tem. co się 
dzieje na szerokim świecie? 

— Czytam dużo: wykorzystuję każdą 
chwilkę wolnego czasu i pochłaniam 
wprost wszelkie wiadomości. Nieraz 
przeczytam treść jakiejś gazety dwa Ta- 
zy lub więcej, ale tak gruntownie od de- 
ski do deski, nie pomijając ogłoszeń i Te- 
klam. 

— Jak się odnoszą wobec 
zwierzcunie władze w wiezieniu? 


biurze. i 
— Gazety są pani dostepne, czyta je 
pani 


(Dalszy ciąg jutro) 
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CZŁOWIEK, KTÓRY SPRZEDAJE PIENIĄD, 


Carskie banknoty po Sroszu za rubia 


Skarb 40.000 rubli zamienił się na bezwartościowe papierki. — 
Tragiczne dzieje łódzkiego robotnika 


kryzys dał się wszystkim we znaki ijszu za rubla. Gebler przypomniał sobie | jeszcze 50.000 zdewaluowanych marek 


Łódź, 13 kwietnia. 

(v) — Nazywa się Karol Gebler, liczy 
lat 53, nosi wytarty płaszcz, szalik za- 
miast kołnierzyka, podarte obuwie i jest 
bezrobotnym, od 6 lat. 

` Stoi przy płocie, okalającym teren 
kolejowy na Polesiu Konstantynowskiem 
u wylotu ul. Srebrzyńskiej, zaciera ręce 
z zimna, przytupuje nogami, a u stóp 
jego leży na ziemi kilka tysięcy carskich 
rubli. Leżą porozkładane, jak w witry- 
nie bankowej, przyciśnięte kamieniami, 
ażeby nie porwał ich wiatr. A wokoło 
stoją ludzie i przyglądają się. Patrzą jak 
się sprzedaje pieniądze. Młodzi z cieka- 
wości, a starsi z jakimś dziwnym wy- 
razem twarzy przyglądają się tym bez- 
wartościowym już dzisiaj papierkom, 
które jednak kiedyś były marzeniem każ 
dego z nich i stanowiły niemałą fortunę. 
_ P. Karol Gebler niechętnie odpowia- 
da na zadawane pytania. Skąd ma pienią 
dze, które sprzedaje dzisiaj po groszu za 
jeden rubel carski?... 

— Mam... — odpowiada, wzruszając 
ramionami. Powoli jednak mięknie i z 
jego bezładnych słów, wyrasta, dawno 
miniona, tragedia człowieka bogatego, 
który dziś spadł na dno nędzy. 

Rodzice Karola Geblera, a właściwie 
ojciec Ferdynand był maszynistą, praco- 
wał w fabrykach i dobrze mu się wiodło, 
skoro mógł kupić sobie ładną nierucho- 
mość przy ul. Zgierskiej nr. 72, dom mu- 
rowany, składający się z budynku fron- 
towego i oficyny. Syn Karoi był ślusa- 
rzem i również pracował w przemyśle 
łódzkim. 

Wybuchła wojna. W roku 1915 Łódź 
zajęły wojska, okupacji niemieckiej. Ktoś 
tam poradził Ferdynandowi Geblerowi, 

-ażeby wyjechał<-do' Niemiec, gdzie otrzy» 
ma pracę, Nawet przyrzekli mu pracę 
w parowozowni, któregoś z miasteczek 
niemieckich. Dom nie mógł się zostać 
bez administratora, wobec czego został 
sprzeCny za sumę 40.000 rubił w goto- 
wiźnie, 


zięciowie również potracili pracę. 

Nie było już w domu nic coby mo- 
żna było spieniężyć, a na święta pienią- 
dze były przecież potrzebne. W szufla- 
dzie wciąż jeszcze leżał nienaruszony 
skarb 40.000 rubli. 

Któregoś dnia Karol Gebler przecho- 
dził ul. Zawadzką i zauważył tam jakie- 


swój bezwartościowy skarb, zapakował 
pieniądze i stanął przy ul. Srebrzyńskiej. 
Chętnych nie brakowało 40.000 rubli zna» 
lazło nabywców w ciągu dwuch dni. Pe- 


wien nauczyciel z ul. Żeromskiego kupił | 


odrazu 2000 rubli. 
Gebler sprzedaje pieniądze w „seriach'* 


po 6 zł, za serję. Składa się ona z bank- |bogactwo i liczy, 


polskich. 

Kolorowe papierki, o które dawnicj 
toczono boje, kupują dzisiaj młodzi i sta» 
rzy, Nikt nie potrafi powiedzieć dlaczego 
Jedni dla zabawy, inni na „pamiatke“, 
jak twierdzą. Rubel za grosz to niedrogo., 
A Karol Gebler patrzy na swoje minione 
że w ostatniej chwili 


goś człowieka, który stał z workiem...| notu 500 rb. 100 rb. 25 rb. 10 rb. 5 rb., pozwoliło mu ono na wyprawienie świąt 


pieniędzy i sprzedawał je, biorąc po gro- 


3 rb. i 1 rb., a już, najpewniej na dodatek 


i zapłacenie komornego za trzy kwartały. 


Niezwykły dar charakteryzacji łodzianki 


przyczynił się do wielu oszustw i kradzieży 
Sprytna para aferzystów występowała pod różnemi nazwiskami 


się dotkliwie we znaki obywatelom na- |który ma również niejedno grube prze- 


Łódź, 13 kwietnia. 

(gr.) Władze śledcze na terenie ca- 
tej Rzeczypospolitej Polskiej poszukują 
niebezpiecznej pary oszustów i zło- 
dziei, grasujących we wszystkich nie- 
mal miastach Polski. Rozesłane już zo” 
stały listy gończe z dokładnym opisem 
przestępczej pary. Oboje okradali przez 
dłuższy czas mieszkańców naszego mia 
sta, a od chwili ich wyjazdu z Łodzi, 
wszelki ślad po nich zaginął. 

Niezwykła ta para występowała 
pod przybranemi nazwiskami, a było 
ich tak wiele, że trudno było ustalić jak 
brzmiały one w rzeczywistości. 

Do wykrycia przestępczej działalno- 
ści aferzystów doszło całkiem przy- 
padkowo we Lwowie. 

Jeden z lokatorów domu przy ul. Ło- 
kietka 6 zgłosił. się do komisariatu PP. 
i zameldował, że służąca jego, Marja 
Mycyk, pochodząca rzekomo z Gródka 
Jagiellońskiego, po kilkudniowej służ- 
ibie okradła go doszczętnie, zabierając 
wartościowe przedmioty i futra. Stra- 
ty, jakie poniósł poszkodowany są bar- 


a w 


„Pieniądze zawsze się przydadzą i|dzo poważne. 


można za nie co innego kupić..." myśleli 
Cieblerowie, kiedy wraz z synem wyjeż- 
dżali do Niemiec „na robotę“. Ferdynand 
Gebler przerzucany był z miasta do mia- 
sta, nie mógł się zdecydować gdzie ku- 
pić nieruchomość, do banku pieniędzy 
też nie oddawał, bo to wojna i niepewne 
czasy, aż przyszła rewolucja w Rosii 
i pieniądze, te długo ciułane i zbierane 
pieniądze, majątek w kwocie 40.000 rubli 
stał się bezwartościowemi papierkatni. 

Wrócili do Polski, do rodzinnej Łodzi 
Pieniądze przechowywano w rodzinie, 
jako pamiątkę lepszych czasów, a może 
wierząc w to, że kiedyś jeszcze można 
będzie część strat odzyskać. 

Starzy Geblerowie pomarli. Syn Ka- 
rol pracował w Widzewie, a pieniądze 
leżały w szufladzie, w starej książce. 
Nowe, kolorowe pięćsetrublówki i tęczo- 
we pięcio i trzyrubłówki. 

Przyszedł kryzys i Karol Gebler zo- 
stał bez pracy. Najpierw zasiłek, później 
pomagała rodzina, cztery zamężne córki, 
piąta zaś byłasw domu, przy matce. Ale 


Pożar w fabryce 


przy ul. Limanowskiego 111 


Łódź, 13 kwietnia. 

(gr. W nieruchomości Naftalina przy 
ul. Limanowskiego lli-a wybuchł po- 
żar, 

Na miejsce przybyły dwa oddziały 
straży ogniowej, które niezwłocznie 
przystąpiły do akcji ratowniczej. Oka- 
zało się, że ogień wybuchł we fabryce 
Leopolda Millera, w której zapaliły się 
ręczne krosna. Ogień, jak ustaliło do- 
chodzenie, spowodowany był nieostroż- 
nościa, gdyż jeden z robotników zapalił 
przy warsztacie papierosa. 

Po półgodzinnej pracy jeden oddział 
powrócił do koszar, drugi dogaszał tlą- 
cy się jeszcze surowiec i zabezpieczał 
pozostałe warsztaty. 

Straty są stosunkowo nie duże. 


Podczas poszukiwań przestępczyni 
wyszło na jaw, że złodziejka występo- 
wała pod fałszywem nazwiskiem, a 
¡Marja Mycyk, zamieszkała w Gródku 
| Jagiellońskim, nic z kradzieżą nio mia 
wspólnego. 

Dalsze żmudne dochodzenie ujawni- 
ło, że najbliższym współpracownikiem 
złodziejki był jej narzeczony, stale z 
nią podróżujący, Stanisław Krupa, sta” 
ły mieszkaniec Łodzi. Po licznych wę- 
drówkach po miastach Polski, oboje dali 


Ulica Piotrkowska 


szego miasta, którzy padli ofiarą 
przestępczej działalności. 


Kradzieże, dokonywane przez 


ich |stępstwo na sumieniu. 


Krupa wyjeżdżał do poszczególnych 


nie- |miast i wsi, skąd przywoził narzeczo= 


uczciwą służącą były oczywiście nie- jnej metryki urodzenia, a nawet dowody 


wykryte, gdyż oprócz niezliczonej ilo- 


ści nazwisk, „służąca* posiada niezwy* I 
niebezpiecznej pary, a niezwykle zdol- 
każdej służ- |nej w swych przestępstwach kryminal- 


kły dar charakteryzacji. 
W każdem mieście, na 


osobiste wraz z fotografiami. 
Obecnie władze policyjne poszukują 


bie inaczej wyglądała i „pracowała“ tak inych. 


ostrożnie, że nie ujęto jej nigdy na go- 
rącym uczynku. W tych warunkach u 
cieczka była bardzo ułatwiona, a inten- 
sywre prace policji nie dawały pozy- 


|tywnych rezultatów. 


Listy gończe, rozsyłane przez 


coraz to inne fotografie, względnie opis 
jposzukiwanej i w każdym z nich figu- 
rowało inne nazwisko. 

Jak zdołano narazie ustalić groźna 
złodziejka i oszustka nazywała się fak- 
tycznie Wanda Kalinowska i również 


następującemi nazwiskami: Anna Kru- 
pa, Anna Stebeluk, Zofija Zborowska, 
Zotia Ogonowska, Elżbieta Walaszek, 
Stefanja Kubisztal, Zofja Śliwińska i 
Zofia Machniecka. z 

Na te wszystkie nazwiska posiadała 
Kalinowska dokumenty, których dostar 
czał jej kochanek, Krupa. 

Działalność Kalinowskiej rozpoczęła 
się od chwili wypuszczenia jei na wol- 
roku z więzienia w Stryju. Było to w 


s z AE 


roku 1932-im. Kalinowska przesiadywa* 
|la przez 3 lata w więzieniu, a zaraz po 
uzyskaniu wolności zetknęła 

swym dawnym towarzyszem, 


się ze 
Krupą, 


jest najruchiiwsza 


3.196 pojazdów i 2.222 tramwajów w ciągu jednej doby. — Cie- 
kawe wyniki drugiego cyklu prac pomiarowych w Łodzi 


Łódź, 13 kwietnia. 

(v) — W dniach od 10 do 15 marca 
r. b. odbywała się na terenie naszego 
miasta druga serja prac pomiarowych 
ruchu kołowego jako dalszy ciąg cyklu 
pomiarów zapoczątkowanych przez Za- 
rząd Miejski, 

Pomiary trwały trzy pełtie doby na 
25 ulicach, na których czynne były 63 
posterunki. — Ogółem zaobserwowano 
88.813 pojazdów z czego 65,267 konnych 
i 23.536 mechanicznych. Jak z powyższe- 
go zestawienia wynika, w Łodzi istnieje 
jeszcze olbrzymia ilość pojazdów kon- 
nych, których jest dwa razy więcej ani- 
żeli pojazdów mechanicznych. 

Ponadto posterunki uliczne zanoto- 
wały 34.020 wozów tramwajowych, 
17.339 rowerów i 4321 wózków ręcznych 
Przeciętna ilość jednostek ruchu w ciągu 
doby wynosi 29.601 pojazdów. 

Największe nasilenie ruchu ulicznego 

zaobserwowane zostało w godzinach 
od 12 do 13-ej na ul. Piotrkowskiej, na 
odcinku od 6-go Sierpnia do Andrzeja. 
Podczas tei godziny bowiem przejechało 
tędy 238 pojazdów 1 133 wozy tramwa- 
jowe. 

Największy ruch uliczny w ciągu ca- 


tej doby zaobserwowano również na ul. 
Piotrkowskiej, na odcinku od ul. Legjo- 
nów do Śródmiejskiej, gdzie przeciętny 
ruch w ciągu doby wynosił 3.169 po- 
jazdów 1 2222 wozów tramwajowych. 

Jak z zestawień tych wynika, ulica 
Piotrkowska jest najbardziej obciążona 
ruchem ulicznych, przyczem ruch ten, 
w godzinach południowych jest bardziej 
wzmożony w górnej części handlowej 
dzielnicy ul. Piotrkowskiej, podczas, gdy 
w ciągu całego dnia nasilenie ruchu daje 
się zaobserwować na odcinku na którym 
mieści się większa ilość drobnych skła- 
dów przemysłowych, biur fabrycznych, 
i sklepów. 

Następne pomiary ruchu ulicznego 
odbędą się w czasie od 13 do 18 maja. 

Pomiary uliczne, jak o tem donosili- 
śmy, trwać będą w ciągu całego roku 
iw wyniku dadzą ciekawe zestawienie 
ruchu ulicznego w Łodzi, kursujących 
środków lokomocji i przewozowych, go- 
dzin największego nasilenia ruchu, oraz 
| nairuchliwszych punktów miasta, cc w 
konsekwencji pozwoli opracować racjo- 
| nano sposoby zabrukowania ulic łódz- 

ch. 


pochodzi z Łodzi. Figurowała ona podi 


Wypądek przy pracy 


Łódź, 13 kwietnia. 
(gr.) Podczas pracy uległ wypadko* 


ABY ar. 5 
szczególne wydziały Śledcze posiadały | W! 30-letni Walenty Marczak, zamiesz 


kały przy ul. Wólczańskiej 75. 
Poszkodowanemu udzielił pierwszej 


ipomocy dyżurny lekarz pogotowia Czer 


wonego Krzyża. Marczak odniósł rany 
cięte prawej ręki. z 
* 


Stacja przeciwweneryczna 
czynną jest bez przerwy przez 
12 godzin 

Łódź, 13 kwietnia. 
Dowiadujemy się, że już od kilku ty- 
godni zwiększona została ilość godzin 


dyżurów stacii zapobiegawczej przeciw- 


wenerycznej, mieszczącej się przy po* 
gotowiu Czerwonego Krzyża na ul. 
Piotrkowskiej 203. 


Stacja bowiem, biorąc pod uwagę 


liczną frekwencię odwiedzających 
pożyteczną instytucję, gdyż wszelkie za- 
biegi dokonywane są bezpłatnie, podczas 
sezonu wiosenno - letniego czynna jest 
od godziny 8 wieczór do 8-ej rano. 

Stacja zapobiegawcza nie notuje ani 
nazwiska ani też zawodu odwiedzające- 
go. 


Po wódce — noże 
Krwawa bójka przy ul. Przę- 
dzalnianej 72 

Łódź, 13 kwietnia. 

(gr.) Po spożyciu nadmiernej ilości 
alkoholu pobici zostali dwaj lokatorzy 
domu przy ul. Przędzalnianej 72. 

Na miejsce przybył lekarz pogotowia 
Czerwonego Krzyża i opatrzył 22-letnie= 
go Wacława Rzeźniczaka oraz 22-letnie- 
go Franciszka Wojtczaka. Obydwaj od- 
Deri rany dłoni i policzków, zadane nó- 

em. 

O bójce powiadomiono komisariat P. 
P., który pociągnął do odpowiedzialności 
karnej nożowników. 


RESTAURACJA DANCING - BAR 


„TABARIN* 


Narutowicza 20 $ 


Dziś w poniedziałek FIVE od 5—8 z pełnym 

programem, wieczorem od godz. 10 do rana 

rewelacyjna orkiestra węgierska „HUNGARIA“ 

— BAND, na czele fenomenalna skrzypaczka 
Claire Hegedus oraz Światowej sławy 

J 


RDINI, 
DISEUSE MAGDA ENGEL 


SISTERS FRY, | 
f 


1 


| 


tę 


Str, 4 


fallo "Tu ad je! a 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
PONIEDZIAŁEK, dnia 13 kwietnia 1936 r. 


9.00—9.03 Sygnał czasu i pieśń „Wesel się 
Królówo miła", 9,03—9.50 Muzyka (płyty), 9.50 
— 10.00 Odczytanie programu na dzień bieżący, 
10.00—10.30 Utwory Camila Saint.Saens'a (pły= 
ty). 10:80—17.57 Transmisja Nabożeństwa z ko- 
ścioła św. Krzyża w Warszawie. Kazanie wy» 
gion ks. prałat dr. Tadeusz Jachimowski, Chór 
więtokrzyski śpiewać będzie pod kierunkiem 


| ks. prof. Józefa "Urszulika. 11.57—12.03 Sygnał 


czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa, 12.03— 
12.15 Pogadanka z cyklu „Ze świata pracy" — 
„Światła | cienie Łodzi* wygłosi red, Czesław 
Gumkowski, 12.15—18,55 „Przy świątecznym 
stole“ — Wesoły poranek muzyczny w wykona- 
niu Zwiększonei Orkiestry pod dyr. Tadeusza 
Seredyńskiego, Dunka Sleczkowska (sopr. kol) i 
Feliks Kuligowski (tenor). W przerwie: Indycz= 
ka z kasztanami — skecz p/g Arkadjusza Awer- 


_ czenki w opracowamiu Ireny Szymańskiej (z Wil- 


na). 13.55—14.17 


-7 


Sp 


„Smigus w Beniaminowie* — 
Felicjana Sławoj-Składkowskiego (fragment z 


książki „Beniaminów*) 14.17—15.00 Koncert Ży- 
czeń. 15.00—15.25 Słuchowisko 


regionalne (z 
Wilna) „Łałymniki”.  15.25—15.45 Muzyka po- 
godna (płyty), 15.45—16.00 Felieton p. t „Zwy- 
czaje Wielkanocne“ — wypowie mgr. Aurelia 
Piuskowska. 16.00—16.30 Recital fortepianowy 
Haliny Kalmanowiczówny, (z Wilna).  16,.30— 


17.00 „Jak to dawniej bywało* — rewia bab i 


mazurków — słuchowisko dla dzieci. 
17.00—18.00 Wesoła muzyczka (płyty). 


18.00—18.20 „Siuda baba" — słuchowsiko regjoz| 


nalne z ilustracją muzyczną wokalną Jana 
Słowika (z Krakowa). 


18.20—18.30 Program na dzień następny. 
18.30—18.35 Wiadomości sportowe łódzkie, 
18.35—18.40 O wszystkiem potroszku. 


18.40—18.55 Koncert reklamowy. 


ia Kącik humoru i muzyka wesoła 

. Apłyty). 

19.10—19.55 Zespół salonowy Pawła Rynasa i 
Aleksander Hernes — śpiew. 

19.55—20.15 „Podróżujmy* — „Sewilla bez wal- 
ki byków* — felieton wygłosi Szymon 
Gliick-Barylski, (z Łodzi na wszystkie sta- 


cje). 

20.15—20.45 Recital śpiewaczy Ewy Bandrow- 
skiej. Turskiej. 

20.45—20.55 Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00 Obrazki z Polski współczesne]. 


21.00—21.55 „Czy stateczny czy nygus — uś- 


miecha się na Śmigus* — dyngusowe wia- 
dro melodyj w wykonaniu Orkiestry P- R. 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego z udziałem 

aryli Karwowskiej, Janusza Popławskiego 
i Podwójny Kwartet P. R. 


2155—2210 Wiadomości sportowe ze wszyst- 


-kich rozgłośni P: R. 


22.10—22.15 Przerwa. 


 22.15—22.30 „Dyngus obrzędowy* audycia mu- 


i 


i 
i 
: 


| 


zyczna na motywach z Lubelskiego w ukta- 
dzie Walerego Butko (Transmisia do Ame- 
ryki i Jugosławii): 


'22.30-—23.30 Muzyka salonowa w wykonaniu ze- 


spotu Haliny. Adamskiei. Transmisja z ka- 
wiarni „Ziemiańskiej“ w Łodzi. W przerwie: 
0 godz. 23.00 — Wiadomości meteorologicz- 
ne dla żeglugi powietrzeni. 


z Andrzej Żańsńki 


ch pierwsza miłość 


- Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 


zredukowana. 
-= Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 


$za i od czasu do czasu spctyka się z nim. 
spotkaniach lych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 
"gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stoziati jej z Zaryszem są zu* 
pełnie platoniczne. 
` Kresińska, otrzymawszy posadę lektorki 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeżdża z nią do 
Wiednia. Wysłana przez nią do Krakowa 
poznaje tajemniczego dżentelmena: Karola 
Ornicza, 


Danuśka rozumiała coraz mniej. Ze 
wzrastającem zdziwieniem spoglądała 
na biegającego po pokoju mężczyznę. 

Wreszcie Ornicz chwycił słuchawkę 
telefoniczną, a połączywszy się znie- 
wiadomym numerem, zaczął krzyczeć: 

— Hallo... Hallo!... 

Widocznie zdołał się wreszcie pcłą- 
czyć, gdyż zmarszczone łuki jego brwi 
rozprostowały się nieco. 

Cichym już głosem mówił dalej: 

— To ty, Marku?... Tu Ornicz... Zda- 
rzyło się nieszczęście... Tak, tak, z tran- 
sportem... 

I począł chaotycznym głosem cpo- 


wiadać; w jaki sposób nieznajomy osob-' 


nik w akademickiej czapce zagrał przed 
Kresińską komedję i wyłudził od niej 


przywiezione z Wiednia kufry. 
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Bezrobotni na własnej roli... 


Ni 108 


—-- 


Na Polesiu stworzono 100 nowych działek 


Pertraktacje o dzierżawę terenów kolejowych 
na Widzewie dla miejscowych bezrobotnych 


Łódź, 13 kwietnia, 


początkowana w Łodzi przed kilku laty, 
dzięki wydatnej pomocy Towarzystwa 
Krzewienia Opieki Społecznej, rozwija 
się w dalszym ciągu. Miasto nasze posia 
da niestety zbyt mało terenów, na któ- 
rych dałoby się założyć ogródki działko- 
we, Do roku ubiegłego w Łodzi było za 
ledwie 206 działek, na terenie Polesia 
Konstantynowskiego, starannie zagospo 
darowanych, Wszystkie działki, za wy- 
jątkiem nielicznych, są wydzierżawione 
i w ogródkach rozpoczęły się już wio- 
senne prace przygotowawcze, 

roku bieżącym, urządzonych zo- 
stało dalszych 100 działek na terenie od 
Al, Unji aż do boiska Ł, K, S-u. Towa- 
rzystwo Ogródków Działkowych otrzy- 
mało 10.000 zł. kredytów z Funduszu 
Pracy na oparkanienie terenu i urządze- 
nie tam studni. 


100 nowych działek, przyznanych zo- otrzymają bezpłatnie rozsady warzyw i 
stanie bezpłatnie bezrobotnym, zakwa-! sztuczne nawozy, dla użyźnienia ziemi. 


(v) Akcja ogródków działkowych, 
| 


lifikowanym przez Fundusz Pracy. 


W ten sposób Fundusz przyjdzie czę| nu już się rozpoczęły j 
-| dniach Fundusz Pracy przystąpi do przy 


ściowo z pomocą tym, którzy mogą 
zostać bez pracy w nadchodzącym okre 
sie robót sezonowych, 

Inawacjå jest w roku bieżącym za- 
angażowanie przez Towarzystwo Ogród 
ków, specjalnego instruktora, który 


Prace nad ogrodzeniem nowego tere- 
i w najbliższych 


działu terenów. Pomyślne wyniki akcji 
ogródków działkowych zainteresowały 
żvwo p, wojewodę Hauke-Nowaka, któ- 
ry czyni starania, ażeby zdobyć w Łodzi 
newe tereny na założenie ogródków 


działkowych. Dzięki inicjatywie p. woje- 
najracjonalniejszym sposobem wykorzy-| wody, trwają obecnie pertraktacje z dy- 
stania własnego skrawka roli Przeważ-|rekcją Kolei Państwowych o wydzierża- 
nie na działkach sadzone są warzywa i| wienie terenów kolejowych, położonych 
kwiaty, które bezrobotni następnie sprze | pomiędzy ul. Rokicińską, a parkiem 3-go 
dają. Plony z tych 300-metrowych ogród| Maja. Tereny te byłyby całkowicie przy 
ków są nieraz bardzo znaczne. Np. po-| dzielone bezrobotnym, zamieszkałym w 
midory, sadzone chętnie w ubiegłym ro-| dzielnicy Widzewa, ażeby przyjść im w 
ku, przyniosły działkowcom wiele pożyt| ten sposób z pomocą. 
ku i nawet zarobek, albowiem obrodzi- Koszt dzierżawy działek płatnych, na 
ły licznie i były sprzedawane. Lepiej je-| których posadzone są drzewka owocowe 
szcze kałkuluje się sadzenie wczesnych| wynosi zł. 24 rocznie, płatne w ratach 
warzyw. kwartalnych, Działki przydzielane bez- 
Bezrobotni, którzy otrzymają działki| robotnym, nie posiadają drzew owoco- 
wych, ale dzierżawcy zwolnieni są od ja- 
kichkolwiek opłat. ; 


udziela porad w sprawach związanych z 


Z- cie Pabiamic 


ZWIĄZEK PRACY OBYWATELSKIEJ KOBIET 

Zarząd nowowybrany ukonstytuował się 
w sposób następujący: pp. Salska Helena — 
przewodnicząca, Knothe Ksenia — wiceprzewod- 
nicząca, Kotyniowa Janiną — sekretarka, Kra- 
kowska Janina — skarbniczka, Szulcowa Regi- 
na — kierown. ref. opieki nad matką i dziec- 
kiem, Janiszewska Regina — kier. ref, wychow, 
pol. obyw., Godlewska Jadwiga — ref. praso- 
wy, Manitiusowa Władysława — kier, sekcji 
dochodów niestałych, Pągowska Wanda — gos- 
podyni lokalu. - 


ŚWIĘCONE DLA BIEDNYCH DZIECŁ 

W piątek i w sobotę, w obecności p. pre- 
zydenta miasta, Futymy, ławnika Kuszmidra i 
kierownika wydziału opieki społecznej rozda- 
wano w szkołach powszechnych „święcone”, 
składające się z pół kila strucli i pół kila kieł- 
basy, 
Niezależnie od dzieci szkolnych takaż porcja 
udzielona została dzieciom Kat. Tow. Dobro- 
czynności, w świetlicy Związek Pracy Obywa- 
telskiej Kobiet, w ochronce matjawickiej, bied- 


| 


R 


Powieść spółczesna 9 


Skolei — z bardzo daleka — za 
brzmiał w telefonie głos Marka; peroru- 
jącego coś bardzo długo i gwałtownie. 

Karol słuchał go z najwyższem na- 
pięciem: zdawało się, że całą twarzą 
przyrósł do trzymanej w ręku słu- 
chawki. 

Wreszcie, przełknąwszy ślinę odpo- 
wiedział: 

— Masz najzupełniejszą rację!... Tak 
będzie najbezpieczniej, bo i cóż zostało 
nam innego? Skomunikuię się z tobą za 
godzinę... Tak, punktualnie za godzinę!.. 
A ty w międzyczasie zasięgnij języka 
gdzie trzeba! 

Odłożył słuchawkę. Szybkim ruchem 
wyjął z szuflady walizkę, a wrzuciwszy 
do niej bez ładu i składu trochę drobiaz- 
gów, w bardzo zdecydowany sposób 
zwrócił się do Kresińskiej: 

— Bardzo panią przepraszam, lecz 
w międzyczasie zdarzyła się katastrofa, 
której ciężar przywali nietylko mnie i pa 
nią, ale i szereg innych osób... Musimy 
w tej chwili opuścić hotel. Zechce pani 
udać się wraz ze mną. 

Zaskoczona i oszołomiona ostatnie- 
mi wydarzeniami  Danuśka straciła 
głowę. 

Hipnotyzowały ią władcze spojrze- 
nia Ornicza, 


tego zamieszania. 


nym dzieciom pózaszkolnym za pośrednictwem 
Stow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo 
przy kościołach św. Mateusza 1 N. M. P. 
Pozatem wydział opieki społecznej obdarzył 
pewną ilość sierot w mieście. 
Ogółem rozdano porcji 2052. 


13 KWIECIEŃ 1936 R. 
Już wczesńe godziny ranne przyniosą nam 


niezwykłe przeżycia psychiczne oraz idee i 
plany na przyszłość. Począwszy od godz. 11-ej 
należy unikać osób, które nam są wrogo uspo- 
sobione. Okres ten do godz.  13-ej nadaje się 
do zawierania związków miłosnych i do na- 
` À k „  Wiązywania stosunków z osobami wpływowe- 
1936 roku na stronicy 6-ej w rubryce „Życie mi, Koło godz. 14-ej działają pomyślne wpły- 
Pabjanic”, pod tytułem „Mięso z potajemnego, wy dla wojska i marynarzy. Od godz. 15-ej do 
uboju”, zostało ogłoszone, że kontrola sanitar-; Xodz. 17-ej nie należy wdawać się w poważne 
na wykryła u, p. Aleksandra Lewitina, mistrza! dyskusje. Okres ten sprzyja natomiast zdrowiu: 
zzekóickieje; gani jptzy, ii o ZNA EFA; chorzy odczuwają polepszenie, :a rekonwales- 
3; 4 | cenci poraz pierwszy mogą wyjść z domu. Go- 

brycznej, mięso pochodzące z potajemnego ubo-, dzina 18-ta przyniesie miłe przeżycia w związ» 
ju i właściciel został pociągnięty do odpowie-; ku ze sztuką. Między godz. 19-tą a godz. 21-szą 
dzialności karnej. P pała gp ek do cuz beki uzda wyma 
z . , zających szybkiego zakończenia oraz do sta= 

W sprawie powyższej. zaszła pomyłka, gdyż, rania się o protekcję osób wybitnych. Później- 
organa urzędowego badania rzeźni miejskiej nie sze godziny wieczorne zapowiadają się niepo- 
sód 4 u A Lewitina Anis potait; niyinie pod karów WRA należy zanie- 
nego uboju, wobec czego nie może być mowy chać wszystkiego co nie jest konieczne. A 
o pociągnięciu go do odpowiedzialnóci karno-' Dziecko dziś urodzone — nerwowe. wrażli- 


WYJAŚNIENIE, 
W Nr, 95 „Expressu” z dnia 4-go kwietnia 


weszli do bramy małej kamienicy. 
Pusto tu było i mrocznie, Kamienne- 


| 


administracyjnej, 


cila wraz z Orniczem hotel. 

Wsiedli do dorożki, która nieznane- 
mi dziewczynie ulicami zawiozła ich na 
dalekie przedmieście, położone po dru- 
giej stronie Wisły. 

Na iakiejś krętej uliczce wehikuł za- 
trzymał się. 

Ornicz — opanowany 
pomógł Danuśce wysiąść, poczem oboje 


już trochę — 


mi, mocno wytartemi schodami, weszli 
na górę. Tu Ornicz — uważnie rozgląd- 
nąwszy się dokoła — zadzwonił. 

Drzwi otwarły się prawie momen- 
talnie. Stara kobieta, wyłoniwszy się z 
e bez słowa przepuściła ich da- 
ej. 

Nowoprzybyli,, minąwszy mroczną 
kuchnię i mały pokój, weszli do drugie- 


Pokój ten — w odróżnieniu od pierw 
szego — urządzony był niemal przy- 
zwoicie. i 
Pod ścianą stało kilka półek z książ- 
kami. Sporo książek i papierów walało 
się również na pięknem, stylowem biur- 
ku. Kilka niezłych obrazów wabiło oko. 
Na pierwszy rzut oka można było 
stwierdzić, że jest to typowe mieszkanie 
intelektualisty. j 
Podczas, gdy dziewczyna rozglądała 
się dokoła, Karol powiódł dookoła ręką: 

— Oto nasze chwilowe mieszkanie! 
Nie jest to pałac, ale czuć się można tu 
nieźle. 

Wzrok Ornicza zatrzymał się naj 

zmizerowanej twarzyczce Danusi. , 


i chciałaby się zdrzemnąć? — zapytał 


detonowała Świadomość, ! prawie miękko. — Jeśli tak, to kanapa ta alnei 
że to ona właśnie stała się przyczyną | iest do dyspozycji pani. 


| we, posiada 
!ność, skromne, za młodu mało szczęśliwe, 


zdolności literackie, lubi samot- 


Nie żądała od Ornicza rad, jeno wyja- 
śnień. Cały ten pośpiech i ta tajemni- 
czość zdenerwowały ją wreszcie. 

Zamiast zdjąć z siebie płaszcz i ka- 
pelusz, podniosła głowę i powiedziała 
twardo: 

— Nie rozumiem tego wszystkiego, 
co się tu dzieje i dlatego, zanim na coś- 
kolwiek zdecyduję się, kategorycznie 
żądam wytłumaczenia... Przedewszyst- 
kiem nie podoba mi się sposób, w jaki 
opuściliśmy hotel: wygląda to tak, jak- 
gdybyśmy z niego uciekli. 

Ornicz, który znał ją dotychczas ja- 
ko potulne, dobre stworzenie, był wręcz 
zaskoczony stanowczością jej głosu i 
erergią postawy. Milczał przez czas ja- 
kiś, iakgdyby głęboko się nad czemś za- 
stanawiając, nim wreszcie przyznał: 

— Nie przeczę, że ma pani dużo 
racji. Ale, niestety, złożyło się tak nie- 
fortunnie, że rzeczywiścię byliśmy zmu- 
szeni (a raczej że byłem zmuszony 
uciec z hotelu ukradkiem, iak złodziej. 

Chciała mu przerwać, on jednak do- 
kończył z naciskiem: 

— A to wszystko z pani winy. panno 
Danusiu! ° 

— Z mojej winy? 
Kresińska. 

Ornicz doszedł do okna, zasłonięte- 
go prawie nieprzeirzystą firanką, wyj- 
= mimochodem na ulicę i począł mó- 
wić: 

— Jeśli się pani zdaje, że bagaż mój 
ziożony byłz zupelnie bezwartościo= 
wych przedmiotów, jest pani w grubym 
błędzie! Nie przeczę, że ubranie i inne 
rupiecie warte były niewiele. Ale zato 


— zdziwiła się 


— Może jest pani trochę zmęczona |między książkami znajdowały się dwa, 


trzy egzemplarze © prawdziwej muze- 
wartości... Znalazłem iuż nawet 


'kupca, ofiarowującego mi za nie kilkaset 


Danuśka nie chciała być bezwolnym |dolarów. 
Nie stawiając żadnego oporu, opu- manekinem w czyichś obcych rękach. 


(Dalszy ciąg jutro), 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur peja 
mych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja 


nem Rośoszem doszło . do gwałtownej sceny w 
zdjęc dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” nlicze 


owanej przez dyrektora 1obotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed favryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny ż odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 


;|dla mnie... to 
wahała się i 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 


— Biruń załatwia pewne sprawy 
jest... dla mego... — za- 
dodała po chwili... — dla 
mego ojca... 

— Aha... — mruknął, zaspokoiwszy 
swoją ciekawość. 

— Już pana to nie dziwi? 

— Nie.. Przepraszam, że pytałem 
o to, ale... 

— Nie szkodzi, nie szkodzi... 
przerwała z uśmiechem. — Rozumiem, 


Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie! że moje konszachty z tym drabem mo- 


przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 


mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, | 


kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na grużlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera. głównego akcionariusza fawryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe'em — Andrze- 
jem Łubkowskim. 


Poprzedni kochanek  Wern*:rowej, Jerzy 


gą każdego zaintrygować... Wie pan, to 
są takie sprawy, których nikt nie potrafi 
załatwić tak dobrze, jak właśnie Biruń... 
Dlatego korzystam z iego usług... 

— To pani zna go chyba oddawua?.. 

— Dlaczego pan tak sądzi?... 

— Tak myślę... Bo jak on załatwia 
dla pani jakieś poważne sprawy... 

— To nie dla mnie... — podkreśliła z 


Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis-; naciskiem. — Dla mego ojca... Aha, wła- 


tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie zostal zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko ma 
Werner j założy! nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa, 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Obiąkaniec znikł jednak w taicmniczy spo 
sób. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 
-35 A tymczasem „ Wernerowa  po,, morderstwie 
Zrębskiego wróciła: do męża, który jej wszystko 
grzebaczyłn dszią wild SANI AGAI wasi 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „Żylełceń i Konikowi — list Walczaka, po- 
6tanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. 

„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- 


konat się, że Werner jest właśnie Krauserem, į 


którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 
Zapowiedziawszy zemstę, 


prasza fo na wódkę, Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

„ Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
łosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 


Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko-: 


chanki Gasłona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 


e.. 
Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te- 
go filmu, Występował on w roli policjanta. — 
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser. a 
Ścigany przez aktorów, którzy myśleli, że 
mają do czynienia z ata seti Rogosz pobiegł 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu, Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkac 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 

Boiac się odpowiedzalnościi Werner postā- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem. 

Biruń zakradł się pod atelier, ale w pracy 
przeszkodził mu Rogosz, przebrany za poli- 
cianta. Obydwaj udali się do knajpy „Kacapa”, 
dokąd przyszła także Elżbieta Wernerowa. Bi- 
runiowi poleciła, aby podpalił atelier, a sama 
udała się z Rogoszem do gabinetu. 

Rogosz, nie wiedząc. że rozmawia z żoną 
Wernera, spowiada się przed nią ze wszystkie- 


śnie.... — przypomniałam sobie. — Która 


Ito godzina, nie wie pan? Mam wrażenie, 


| 


| 


„Czarny Antoś” į niema... Nie 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- | czyć,,, 


gdzie] 


| 


że już dziewiąta... Lada chwila Biruń po- 
winien wrócić... Może pan będzie taki 
dobry i spojrzy na zegarek?... 

Rogosz wyszedł do sali restauracyj- 
nej, skąd wrócił po chwili. Było juź po 
wpół do dziesiątej. Gdy powiedział o tem 
Elżbiecie, zaniepokoiła się poważnie. Po 
kręciła głową. 

— To mi się nie podoba... Biruń po- 
winien już tu być... Hm... Ta sprawa trwa 
za długo... 

Twarz jej sposępniała, nie miała już 
tego łagodnego wyrazu, co przedtem... 

Coraz większy ogarniał ją niepokój, 


który nie pozwałał nsiedzieć jej spokoj-| 


nie ra miejscu... 

Raz po raz zrywała się z kanapy i 0- 
twierała drzwi, by spojrzeć na zegar, 
wiszący nad bufetem. M 

— Dochodzi dziesiąta, a jego jeszcze 
rozumiem, co to ma zna- 
— mówiła za każdym razem, jak 
by dò siebie. 

Rogosza zdawała się teraz nie wi- 
dzieć, jakgdyby zapomniała o jego vubec- 
ności. On zaś nie śmiał zapytać jej o po- 
wód niepokoju, w obawie, by nie miała 


jimu za złe, że wtrąca się do jej spraw. 


| 


Obserwował więc ją tylko w mile 
czeniu... 

Tymczasem -Biruń po przebyciu wie- 
lu niespodziewanych przeszkód dostał 
się wreszcie za próg dziwnego budynku. 
Poszło mu to znacznie trudniej, niż przy- 
puszczał. 

Przedewszystkiem, gdy rozbiiał ło- 
mem główny zamek, usłyszał nagle czy- 
ieś kroki. Wyglądało to tak, jakby hałas 
kogoś zwabił, więc zaniepokoił się po- 
ważnie... 

W ostatniej chwili, gdy złowił oczami 
jakiś przybliżający się cień, zdołał otwo- 
rzyć drzwi i schować się za niemi.. 
Znalazł się w wąskiem pomieszczeniu, 
zamkniętem drugiemi drzwiami. 

Tamuijąc oddech w piersiach, wyjrzał 
przez szparę na ulicę. 

Dla pewności sięgnął do kieszeni po 
nóż sprężynowy. Ów cień zbliżył się 
i mijał właśnie schodki. 

Był to nocny dozorca. 

Szedł spokojnym, wolnym krokiem, 


go. Elżbiecie robi się żal Jana, który wywar |nję zauważywszy widocznie nie podej- 


na wiej wielkie wrażenie. Rogosz patrzy przez 


cały czas na piękną kobietę... 


Dopiero teraz przyjrzał się jej uwa 
nie i stwierdził: śliczną... | f 
Może ładniejsza od Erny Szigełti.. 


I zdał sobie sprawę, że nie rozwiązał 
dotychczas dręczącej zagadki: kim jest 


cobieta? co ją łączy z Biru-! ; i AE EA 
kobieta? co ją łącz! ieć się Żelazną blachą i miały zamki bardziej | iego mochy sen... No, to już... 


ta dziwna 
niem?.. Bardzo pragnął dowiedz 
tego. Więc zapytał: _ | 
—. Skąd pani zna Birunia?..- 
— Dlaczego pyta pan o to 
gnęła brwi. : 


4 


I 


rzanego. Biruń odetchnął z ulgą: niebez- 
pieczeństwo minęło, właściwie —nie 


;.|było go wcale. 
— Szczęście, żem zdążył się tu scho-| świetle... 


wać, bo inaczej onby mnie dojrzał... 


Przeczekał kilka minut, poczem za-;wet i zbudził, to też 
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| 


ER 


trzeba przy nich popracować najmniej 


jeszcze pół godziny... A tam? 

Z jednem było mu teraz. wygodniej, 
niż przedtem: zewnętrzne drzwi zwięk- 
szały jego bezpieczeństwo: mógł „pra- 
cować* bez obawy, że zostanie spo- 
strzeżony przez kogoś, 


Jednocześnie tłumiły one hałas, jaki! 


sprawiał, manewrując łomem. 


> Ą 


Nagle z piersi jego wydobył się stłu- 
miony okrzyk. 

Okrzyk, w którym drgała nuta wiel- 
kiego przerażenia: 


— Ranyjulek!.. Trupl.. Trzeba stąd 


i wiać, bo mnie jeszcze posądzą o tę spraw 


Już skierował się ku drzwiom wyj- 
jściowym, gdy znowu go coś uderzyło: 


$ 


Zziajany, dysząc ciężko ze zmęcze- zauważył brak głowy. Wiedziony choro~ 
nia uporał się wreszcie z przeszkodą bliwą ciekawością, żądną niepowszed-' . 
i wszedł do wnętrza atelier. Zaświecił nich, budzących grozę widoków, zawró- . 
; cit z drogi i podążył w stronę „człowieka -< 
z obciętą głową”... SS 


latarką elektryczną. 
Wąski, długi kurytarz, w głębi drzwi. 
Te były jednak otwarte. Przestąpił 


, Zatrzymał się przed nim w pewnej 


próg, ale przypomniawszy sobie o bań- odległości, jakgdyby natrafił na zaporę. -. 
Wtedy to dostrzegł trociny, widnie- - 


ce z benzyną, zawrócił. 
już spowrotem. 

Począł zdążać przed siebie ostroż- 
nym krokiem, zapalając i gasząc co 
chwila latarkę. Tak znalazł się w obszer- 
nej hali, Dość długo rozglądał się dokoła, 
poczem mruknął: 

— Dziwna jakaś fabryka... 

Zapomniawszy o ostrożności i o celu 
swojej wizyty w atelier, z uwagą począł 
się przyglądać iragmentom poszczegól- 
nych dekoracyj. 

Najbardziej zainteresowała go ulica 


Po chwili był 


jlace w miejscu, od którego została od- 
; cięta głowa. 


z całej siły „umarlaka“, jakby chciał się 
zemścić na nim w ten sposób za chwilę 
strachu, które przeżył z jego powodu. 
! — Dziwna fabryka... — mruknął po 
¡taz trzeci. — Ale palić się tu będzie 
wszystko, jak w piecu, nawet benzyna 
niepotrzebna... Choć, po prawdzie —ro- 
: zejrzał się znowu dokoła — szkoda pusz- 


Odkrycie to pobudziło go do śmiechu, .. 
więc zaśmiał się głośno. Kopnął przy tem 


z budynkiem fabrycznym, zrobiła na nim! czać z dymem taką ładną fabrykę... We- - 


wręcz niesamowite wrażenie swoim re- 
aliztmem, spotęgowanym przez słabe 
oświetlenie. 

Przez moment miał nawet złudzenie, 
że nie jest we wnętrzu budynku, pod 
dachem, lecz na dworze, Wzruszył ra- 


mionami i pokiwał głową. 


—:Dziwńña fabryka.. — powtórzył 
jak przedtem. — Co oni tu robią? Domy? 
Pokoie? 

Bo w drugim końcu atelier było zbu- 
dowane wnętrze mieszkania — z mebla- 
mi, firankami na oknach, z obrazami na 
ścianach. 4 
Doprawdy, niezwykły widok dla 
człowieka, niezdającego sobie sprawy, 
że znajduje się w atelier filmowem, nie- 
znającego się wogóle na czemś podob- 
nem. i 
Tedy Biruń oświetla coraz to inny 
fragment olbrzymiej hali i bardzo wszy- 
stkiemu się dziwi. 

Świateko latarki wędruie znowu na 
fabrykę, na ową ulicę pod dachem i na- 
trafia na coś, co przypomina kształtem 


— Ktoś tam śpi.. — ścierpła skóra 
na opryszku. — Leży na tei ulicy, pod 
fabryką i Śpi... 

Zadygotał ze strachu i zgasił latarkę. 
la pewności wyciągnął nóż z kieszeni 
i przez dłuższy czas trwał w gotowej do 
starcia pozycji. 

Ale tamten nie zbudził się widocznie, 
śpi nadal, bo dokoła jest cicho. 


stał się stąd i za chwilę powróci z po- 
licją?.. 

Mógł przecie udawać, że Śpi... 

Trzeba to sprawdzić, albo póki co 
wziąć nogi za pas i uciekać, gdzie pieprz 
rośnie... 

W tej chwili przypamniał sobie Biruń, 
że pozycja, w jakiej leżał tamten przed 
fabryką, była jakaś nienaturalna. 

Nikt nie śpi przecie nawzrak, z wy- 
ciągniętemi sztywno nogami i rozpostar- 
temi ramionami. 

— A może to jakiś umariak?... — 
btysnęło Biruniowi w głowie. — Trzeba 
zobaczyć... Obejrzę go jeszcze raz przy 
Jak się przedtem nie obudził, 
tesi teraz nie powinien... A jakby się na- 
krzyku nie zrobi, 


brał się do rozbijania drugich drzwi. bo nie zdąży... Niema co, lepiej zawcza- 
Z temi poszło mu trudniej, bo były obite | su takiemu gębę zamknąć, niż liczyć na 


skomplikowane, niż zewnętrzne. Praco- 
wał naprzemian łomem i wytrychem, 


2 — ścią: | musiał nawet korzystać z pilnika. 
tembardziej, | wyłącznik. 


Ciężka to była robota, 


— Bo to takie dziwne dla mnie: pani że ręce trzęsły się z pośpiechu. 


i Ot. w 5 
Uśmisclhiela się nieznacznie i 
wiedziała po krótkim namyśle: 


— W godzinę nie dam rady ze wszy-|z pułapu na owe i 
odpo- stkiem... — pomyślał, ocierając rękawem |przyglądał się im przez kilka chwil w 


t 
I 


Trzymając w prawej dłoni otwarty 
nóż, gotowy do wymierzenia ciosu, w le 
wej zaś — latarkę. zębami przesunął 


Snop Światła »rzewędrowa! powoli 


pot z czoła. — Cholerne drzwi, będzie l milczeniu. 


ostać ludzką. Baczniejsze spoj ie 1.5 ŻE) 
P 4 ł PONZEMIS nie znalazł ich jednak. 


j sote tu robią kawałki... 

Na ulicy rozległ się właśnie sygnał 
| trąbki samochodowej i warkot motoru. 

Biruń przestraszył się bardzo, bo od- 
niósł wrażenie, że samochód zwalnia 
biegu, jakby miał zatrzymać się przed 
tym jedynym na całej uliczce budynku. 
Te znaczy, że ktoś tu wejdzie... un a . 

Z bijącem silnie sercem począł wsłye 
chiwać się w odgłosy, dobiegające z uli- 
cy... - 


`~ 


|  Odetchnął z ulgą, gdy przekonał się, 


= był w błędzie: samoch:d pojecha! da- 
ej... 

Niemniej uznał, że należy się spieszyć 
z „robotą”, bo — licho wie — ktoś inoże 
iti przyjść naprawdę. 

| Tedy zgasił latarkę, otworzył bańkę 


i, ująwszy ją oburącz, naoślep począł 


chlustać benzyną. Po atelier rozniosła 


się silna woń. 
— Gotowe... — szepnął do siebie, 
wylawszy z bańki całą zawartość. 
Teraz wystarczy rzucić gdziekolwiek 
zapałkę i — będzie się paliło, jak stóg 
siomy. Sięgnął do kieszeni po zapałki, 


Czyżby o tem zapomniał, o tem naj- 
ważniejszem? £ 

Gorączkowo szukał po wszystkich 
kieszeniach — niema, niema... 

— Cholera!... — zaklął. — Nie mam 
| zapałek!:.. 

Powiedział to głośno, za głośno na- 
wet, jeśli zważyć, że powinien był mieć 


A może zbudzi! się i pocichu wydo- | SI%:1a ostrożności. Ale nie mógł się po- 


wstrzymać, taka go pasja porwała. 

I wtedy to zdarzyło się coś tak nic- 
zwykłego, że Biruń stracił w pierwszej 
chwili przytomność. . 

Oto, gdy wypowiedział owe słowa: 
„Nie mam zapatek“, usłyszał najwyra- 
źniej, jak ktoś za nim szepnął: 

— Nie szkodzi, ja mam... 

Struchlał, Miał wrażenie, że wrósł 
nogami w ziemię. 

„, Więc tu ktoś jest? Czyżby odżył w 
jekiś niewytłumaczony sposób manekin 
z obciętą głową?... 

Nie, to przecie niemożliwe, przesły- 
szał się, nic więcej... 

» Już był gotów uwierzyć w tę mo- 
żliwość, gdy nagle opodal błysnęło świa- 
tełko zapalonej zapałki. Więc nie prze- 
styszał się, więc jednak ktoś tu byt?... 
Spojrzał w tamtą stronę, nie rusza- 
jąc się z miejsca. 

Właśnie zapalona zapałka zatoczyła 
w powietrzu łuk i spadła na podloge. 

Lekki syk i — płomyk począł rozle 
wać się coraz szerzej... 

Biruń tak był tem wszystkiem zasko= - 


(Dalszy ciąg jutro) 
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zakóme zwłoki. Biruń C791%, Że nie wiedział, co z sobą robić... * 
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100 tys. mieszkańców odurzonych opjum... 


Ludność miasta Kacyang pogrążona jest w wiecznym śnie. . 


(sb) — Najdziwniejszem miastem na|tem mieście. Zakazane zostało nawet Kosztowna podróż poślubna spadkobiercy 
świecie jest niewątpliwie Kueyang. Jest! palenie papierosów, 


ono położone w Południowych Chinach 
w prowincji Kueitscha. Kueyang liczy 
150.000 mieszkańców, jednak jest ono 
prawie całkowicie pozbawione charak- 
teru wielkomiejskiego. Życie toczy się 
tu ospale, a wszyscy mieszkańcy śpią 
zarówno we dnie jak i w nocy. 

Przyczyny tego należy się doszuki- 
wać w nadmiernej konsumpcji opium. 
W czasie, gdy w innych miastach wre 
iuż życie — w Kueyang wszyscy jeszcze 
śpią. Dopiero o godzinie 10-ej rano za- 
czynają się budzić pierwsi mieszkańcy, 
którym sie „śpieszy“ do pracy. Zajęcia 
w biurach i urzędach zaczynają się tutaj 
dopiero w południe. 


„Wszyscy pracują przytem ospale i 
ociężale, Wskutek nadużywania opium, 
nikt się nie denerwuje, każdy jest po» 
wolny i nawpół przytomny. Zarówno 
szefowie, jak i urzędnicy prędko się mę- 
czą i po kilku godzinach pracy wracają 
do domu. Nim zmrok zapada wszyscy 
znów chwytają za fajki opium. Uśpio- 
nych spowodu: używania tego narkotyku 
można widzieć na schodach domów, w 
bramach, nawet na ulicy. 


Obecnie władze chińskie postanowiły 
wypowiedzieć walkę nałogowi opiuni w 
EITTEN ES EEA 


ipow. wieluńskiego, 
| Włodzimierz Markiewicz ze wsi Baga- ścia; znalazła Nowakową, leżącą w ka- 


a do obowiązków 
policji będzie należało budzenie miesz- 
kańców o godz. 6-ej rano. 


(sb) — Przed rokiem wiele wrzawy 
wywołało zawarcie związku małżeń- 
| skiego przez najmłodszego członka ro- 


Debt 60.000 km. w poskiwaniu dywanów 


Podróże dokoła świata celem zdobycia misternych tkanin 


(sb) — Największy zbiór dywanów 
posiada znany miljoner amerykański Ja- 
mes Franklin Dollard. Ogółem przebył 
on 600.000 kilometrów w poszukiwaniu 
drogocennych dywanów. Był on wie- 
lokrotnie we wszystkich częściach świa- 
ta, skoro tylka dowiadywał się, że jest 
tam do nabycia cenny dywan perski. 

Dollard jest wybitnym przemysłow- 
cem, jednak nie interesuje się stanem 
swych imteresów już od 25 lat. Całe 


Louis rozwieszonych jest} przeszło 150 
dywanów. Są to wszystko najwspanial- 
sze okazy, a każdy, z nich przedstawia 
sobą fortunę, 

24 razy jechał miljoner amerykański 
do Londynu po cenne egzemplarze. Kil- 
ka razy był w Persji, gdzie między in- 
nemi nabył dywan, pochodzący 
z 10-go wieku. Pozatem kupił on kilka 
dywanów, pochodzących z pałacu cesa- 

> chińskiego i z pałacu sułtana tu- 


swe życie poświęcił on wyłącznie mister | reckiego. 


nym tkaninom. W willi Dollarda w St. 


zamordowali 22-ieinią kobietę 


Zbrodnia na tle nieporozumień majątkowych 


Wieluń, 13 kwietnia. 
Na posterunek p. p. w  Sokolniku, 
zgłosił się 38-letni 


telka i zameldował, że na tle nieporozu- 


nia Nowakowej, którą po dokonanym 
czynie zamknął. 
Gdy policja przybyła na miejsce zaj- 


łuży krwi i dającą słabe oznaki życia. 


mień majątkowych zabił Irenę Nowako-| Po kilku minutach zmarła ona. 
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Milionowe zakupy najmłodszego Vanderhildta 


bajońskiej fortuny 


dziny Vanderbildtów — Jerzego. Ślub 
jego odbył się równocześnie z uzyska- 
niem przez niego pełnoletności. 

W dniu tym otrzymał Jerzy należną 
mu część spadku w kwocie 20 miljonów 
dolarów. Sumę te wypłacono mu w g^- 
tówce „na stół“. Cały rok trwała pod- 
róż poślubna Jerzego Vanderbildta. O- 
becnie wraca on do Nowego Jorku. 

* Młoda para zwiedziła wszystkie czę- 
ści świata. W czasie swego pobytu 
w Indjach wydał Vanderbildt kilka miljo- 
nów dolarów na meble, dywany i porce- 
lanę. Na samych wyspach Malajskich 
zakupił Vanderblidt dwa wozy kosztew- 
ności. W Singapore załadowano 22 wo- 
zy meblowe na okręt pełne mebli i dy- 
wanów. Po przybyciu do- Nowego Jor- 
ku meble te będą ustawione w jego pa- 
tacu. Młody miljoner oświadczył, że 
w przyszłym roku uda się ponownie dc 
Indji celem uzupełnienia swych zbiorów. 

340,0,0,0,0,0,0 LO OOOO OE OOOO OO DOL] 


O, OANNOMMEN DES MAMOUN 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej t 
Retkińskiej do sprzedania, 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K 
Poznańskiego, w dni pow- 
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wą, lat 22, ze wsi i gminy Sokolniki. — 1 
Markiewicz wręczył policji narzędzie] więzieniu. 
zbrodni — nóż, oraz klucz od mieszka- 


Dr.. LAGUNOWSK Irina Wenerologiczna PETRO TZB 


specjalista chorób wenerycznych, sek|Piotrkowska 45, tel. 147-44 


sualnych | skórnych. 
(Gabinet Roentzeto- i światłoleczniczy) Lecz. chor. skórnych | seksualnych. 


PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-88] „czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Od R—10.1—2.30 I 6-9 w. wśw.ln_q| Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 


LEKARZ-DENTYSTA PORADA 3 ZŁ T 
F.KopciowSkajcEównaA s, m ie 
—* Przyjmuje od 9—3eej, 


hola WOLICIE wa ak zy spe akuszerja, choroby kobiecy 

clalnościach. nalizy. Roentgeniweneryczne i dróg moczowych kobiet, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny4Gabinet fizykalnej terapii 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 3 zł giczuej (diatermia, naświetlania i t. d.) 


orada A 
ul. Piotrkowska nr. 292 


ji GUSTAW KORN DE Kiaczkowany w. BALICKA 


p ŻNICTW CHOROB 
si KOBIECE s SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. Nr. teL 194-03. 
przyimuie codz. od 10—12 i 5—8 wiecz Choroby s;*rue 1 weneryczne 
A A am | przyjtnuje kobiety I dzieci od 12.45 
do 2.15 I od 6—8-el. 


. MED. 


Specjalista chorób 
uszu. nosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


DOKTÓR 


Mikołai Bornstein 


specjalista 


akuszer— ginekolog 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51. tel. 170-03. 
Przvimute 8—10 1 4—8 


Mordercę aresztowano i osadzono w 


ginekolo=|' 


szednie od -10—12 I od 4 
do 6 popołudo/u. 
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Prywatne Pogotowie Ratunkowe 


Telefon: 29992-6 


Plac Wolności 10 


czynne bez przerwy w dzień i w nocy 
Natychmiastowa pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 


Publiczne podziękowanie 


Na tem miejscu wyrażamy publicznie nasze 
serdeczne podziękowanie WPanu Dyr. J. Rapa- A: 
portowi wybitnemu specjaliście dla chorych na i 
ruptury, skrzywienie kręgosłupa i różne ka- 
lectwa, zam. w Łodzi, Zawadzka 8, za umiejęt- 
ne i celowe zaaplikowanie bandaży rupturo- 
wych ji leczniczych aparatów ortopedycznych, 
dzięki którym uniknęliśtny operacii i zostaliśmy 
zupełnie uleczeni i jesteśmy dziś zupełnie zdrowi 
W dowód wielkiej naszej wdzięczności 
gorące podziękowanie do publicznej wiadomości 
Turek Jan, Łódź, ul. Franciszkańska 82 
Marcinkowska Fl, Łódź, ul. Sucha 2 


RW 
podajemy nasze 


ser REICHER 


w. 
Îr, 4 
mi H. HAMMER 
Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie 
1l-go LISTOPADA 32. 
w nocy wejście przez Gdańską 12. 
Przyjmuje od 3—7 wiecz: 


POWRÓCIŁ 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


Południowa 28 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz.. w niedziele i Świeta od 9—1. 


imi Fi. LUSICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
" moczopłciowych. 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 


W medziele i świeta od 9—1] rano. 


De. Rundsziein 
AKUSZER-GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "27:84 


127-84 
Przyjmuie od 8—10 r. I 4—8-ej. 


M. GLAŻER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. (65-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol 


Dr. 


AKUSZER = GINEKOLOG 
LEGJONÓW Ii, tel. 124-54 
Przyjmuie od 4—8 wiecz. 

PRZYCHODNIA | 


WEWEROSŁOGICZNA 


i i zCH.| 2 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnych Gabinet Elektro- 


ZAWADZKA 1 sz: 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


Dr. E. EKKERT 


CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE. 
Przeprowadził się na ul. 


Tel. 128-39|przyjmuje od 12—1 i od 5.30 do 8 w. 


PAULINA LEWI 


> Akuszerja 1 chor. koblece 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH|GDAŃSKA 117. 
Tel. 201-93|przyimuje od 12—1 i od 


i. NITECK 


(SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I 
NAWROT 32, front | p. Tel, 213-18 


i| od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
powrócił W niedz. i świeta od 


ANDRZEJA 5. telefon 159-40. 
Przyjmuje od S—1l rano i od 5—9, 
w niedziele 1 święta 9—12. 


Wi TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 


8—12. 2—4. 6—9 wiecz. 


J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 


Jerzy SudyakNDRZEJA 


przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. 


Dr. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


ul. NAWROT R 7 


godz. przyjęć 5—7- 


PIERACKIEGO 5. 
DR. MED. 


Dr. 
med. 


Tel 


LEKARZ - 
MOCZOPŁCIOWYCH 


9—12 w poł. 


wsnerycznych, skórnych DR. 


i seksualnych 


przyjmuje od 


—— -M - 


tel. 


w niedziele i $ 


Telefon 


wenerycznych 


poz 


i ALLERGICZNE. 


Tel. 164-21. 


DR | 
H.KRAUSKOPF 
AKUSZERJA 1 CHOPORY KNBIECE 
Zgierska 15 55.4; 


Przyjmuje od 8.30—10 zrana: 4—8 w 


Wo!kowyski 


$ 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


ZT_posotCegielniana 11, tel. 238-02 


e od 8-121 od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 
—— em aa sIo 


EE OJSZ TE KA ROC CK przyjmuej od 4—8 po poł. 
Ur. mei. Niewiażski Piotrkowska 51 121.22 


Specj. chor: 


Al. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 


DOKTÓR 


LH. Szumacher 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 


i. HENRYKOWSKI 


228-92 | Specjalista chorób skórnych, 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30|of parter. tel. 170-18. 


NA RATY! Płaszcze damskie, męskie 
i dziec nne. Kostiumy damskie i ubra- 
obstalunkijnych, Izrael Wołkowyski, Lotnicza 15. 
„Kontekcja Ludowa", PŁ Wolności jn ————————— 
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przy przyst. tramw. pabian. 
i światloleczniczy| 2 razy dziennie przyjm. lekarzs we 
s wszystkich specjalność ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 
od ll rano: do 8 wiecz, 
PORADA 3 ZŁ. 


Sarnowska Apolonia 


Deiko St, Ł 


DENTYSTA 


MED. 


7—8-ei wiecz. 


Rozmalte 


wieta od 10—7. 


amatorskie. — Ceny niskie. 
i seksualnych 


nia meskie. Przyimujemy 


lińskiego 146. 


Karalus Jan, Łódź, ul. P.O.W. 
Brzezińska Br. Łódź, ul. Targowa 39, 
Kołodziejski, Bełchatów, Zamość 1 


Macowie Eugen i Linda, 
Gołąbek St, Łódź, Dąbrowska 25, 
Grynbaum Fiszel, Łódź, Zgierska 37, 
Danciger Kara, Głowno, 

Winkler M, Łódź, ul. Aleja 1-go Maja 36, 
Szyf Pesa, Łódź, ul. Śródmiejska 59, 

ódź, ul. 
Hehkt Leokadia, Łódź (Choiny). 


Dr. J. Sołowiejczyk 
B. NUSBAUMOWA, >, citronen en 


PIOTRKOWSKA 99, tel, 144-92 
od 2 — 3 i 5 — 9 wiecz. 
w niedzielę od 9 — 11. 


i. budwik FALK 


CHOROBYSKÓRNE 
i WĘNERYCZNE 


* NAWROT 7, tel. 128-07 
od 10—12 i 5—7-ei. 


nE 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY „Fotorys'|irancuskiego po kilkuletnim pobycie w 
wł. L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotr- 
kowska 79). Wykonuje zdięcia przepi- 
sowe do Ubezp. Społ, matrykuł itp. 
oraz wywołania i kopiowania. 


(Choiny), ul. "Warneńczyka 18, 


Zabieńce, 


Sucha 25, 


it. M Sołowiejczyk 


specjalista chorób 


uszu, gardła, nosa i krtani 

LEGJONÓW 17 (Zielona). Tel. 216.40 
przyjm. 1—2 i 5—8 w. 

ZA 8 ZŁ. miesięcznie wyuczam gruń- 

townie buchalterii, stenografii, kore- 

Jetycji, pisania na maszynie, ul. Kitiñ- 

skiego 50, m. 45, poprz. oficyna. 


ANGIELSKI, frarcuski gruntownie u- 
dzielam. Konwersacja, handlowa ko" 
respondencia. Zgłoszenia telef. 226-23 
w godz. od 11—1 codziennie, 

RUTYNOWANA nauczycielka muzyki 
(Moskiewskie Konserwatorium) udzie- 
ła lekcii gry fortepianowej oraz jęz- 


Paryżu. Hurwicz - Sztyllerowa 


Południowa 23, m. 9 


—— 2002 — ——1—2—2—— 


SpecJLEKCYJ i korepetycyj udziela ruty- 
nowaty nauczyciel. Zapóźnionym me- 


AKUSZERKA przyjmuje chorych nafioda skrócona: Przygotowuje do wsze! 
3—5. Dyskrecja. AL Kościuszki 41. pr. 


kich egzaminów (matury). Specialność 
matematyka, polski, Al. Kościuszki 13, 
m. 3, front, 1 piętro. 

ZAGUBIONO 


legitymacię  hezrobot= 


 |PRZYBŁĄKAŁ się pies pinczerek, — 


DOM w śródmieściu z placem i ogro- Odebrać za zwrotem kosztów, Jerze- 
dem do sprzedania. Wiadomość: Ki- 


o 22, Mirek. 


——ę 


Ńłopoty tenisu austrjackiego 


Gzy Baworowski stanie przeciwko Polsce w meczu o puhar Divisa 


| Wiedeń, w kwietniu. 

Tenisowy Wiedeń przeżywa w chwili 
obecnej niemałe emocje. Coprawda do 
meczu daviscupowego z Polską jeszcze 
Sporo czasu, to iednak już dziś mecz ten 
nie daje spać niejednemu Austrjakowi. 

Bo oto Austria znalazła się w cieka- 
wej sytuacji. Najlepiej o tem informuie 
nas kapitan związkowy austriackiego 
związku tenisowego. dyr. Rademacher, 
do którego zwróciliśmy się po wywiad. 

— W takiej sytuacji jeszcze nigdy te- 
nis austriacki się nie znalazł. W ciągu o- 
statniego roku musieliśmy zrezygnować 
z dwu dotąd naszych najlepszych graczy. 
Artens wyjechał do Płd. Ameryki. Matej- 
Ka zestarzał się i od 43-letniego gracza 
trudno wymazać takiego wysiłku, jakim 
jest mecz o puhar Davisa. 

Musieliśmy więc sięgnąć po młodzież. 
W uwagę przedćwszystkiem wchodzą 
Baworowski i Metaxa. Tymczasem pier- 
wszy z nich zjawił się u mnie przed kilku 
dniami i prosił, aby nie brać go w rachu- 
bę przy ustalaniu drużyny przeciwko Pol 
SCE. 

— Jestem obywatelem polskim -- mó- 
wi Baworowski — chociaż urodziłem się 
iuż w Wiedniu | tu spędzłem swoje całe 
życie. Tu chodziłem do szkoły. Tu sta- 
wiałem swoje pierwsze kroki tenisowe. 
Tu zrobili ze mnie tenisiste, mimo to nie 
mogę bronić barw Austrii w spotkaniu z 
Polską. Wzięliby mi to w Polsce ża złe. 
A tenis jest przecież sportem. nie mam 
więc potrzeby z jego przyczyny narażać 
się na nieprzyjemności. Ani siebie, ani 
brata, zamieszkałego w majątku pod Tar 
nopolem. ja. "p są s4 Aau’ E 

” Tak więc Baworowski obawia się iar 
kichś komplikacyj, chce więc uniknąć ich 
i woli uczestniczyć w spotkaniu z Polską 
jako widz. 

Rozumiem dobrze tego chłopca, cho- 
ciaż cała kwestia jest dla mnie niezro- 
zumiała. Myśmy sobie Baworowskiego 
kształcili na wielkiego gracza, dziś więc. 
gdy chcielibyśmy skorzystać zeń, nie 
możemy. Myślę, że P. Z. L. T., do któ- 
rego zwracałem się w tej sprawie, czy 
nie ma nic przeciwko grze Baworow* 
skiego w naszych barwach, ustosunkuje 
się przychylnie do naszej prośby. Bo że- 
by jeszcze Polacy mogli z Baworowskie- 
go skorzystać w Daviscupie, to rozu- 
miem, ale przepisy mówią, że gracz, bro- 
niący raz barw jakiegoś państwa, nie m3- 
że bronić więcej żadnych innych. Gdy- 
by więc Baworowski został przez P. Z. 
"A T. unieszkodliwiony, w co ani przez 

'wilę nie mogę przypuścić, to miałby 
już karierę zamkniętą. A na tem prze- 
cięż nikomu nie zależy. 


B'egi motocyklowe 
na szlaku kadrówki 


zebraniu zarządu Polskiego Zwią- 
zku Motocyklowego, które odbyło się 
pod przewodnictwem generała dywizji 
Burhardta-Bukackiego zdecydowano po 
wierzyć organizację biegów motocyklo- 
wych na szlaku kadrówki, Kraków — 
Kielce, wyłącznie motocyklowym klu- 
bom Związku 
względu na to, że impreza ta wiąże się 
z tradycją Związku, 


Lublin nie wysyła 


zawodników na mistrzostwa 
Polski 


Zarząd Lubelskiego Okręgowego 
Związku Bokserskiego postanowił nie 
wysyłać zawodników na mistrzostwa 
u ościarskie Polski w Łodzi. 

Powody tei decyzji nie są jeszcze w 
tej chwili znane niemniej przypuszczać 
należy, że uchwała ta spowodowana zo 
stała słabą klasą pięściarzy lubelskich 
SE szans na mistrzostwach w Ło 
Zi. $ 


Strzeleckiego, a to ze 


Czekamy w tej chwili na odpowiedź 
z Polski. Po jej otrzymaniu dopiero wie- 
dzieć będę z kogo i czego będę mógł ko- 
rzystać. Liczę więc, że w singlu staną 
Baworowski i Metaxa. Nie od rzeczy Đe- 
dzie wspomnieć, że Metaxa do niedawna 
był jeszcze obywatelem greckim i do- 
piero niedawno swoje sprawy załatwił. 

Gdyby pierwszego dnia poszło do- 
brze, w deblu wystąpi zapasowa para, 
jak np. Planner—Brosch czy Haberl. Je- 
Śli pójdzie źle, Baworowski i Metaxa sta- 
nąć będą musieli również i do gry po- 
dwójnej. 


— Szanse? 

— Są najzupełniej równe, tem nie-i 
mniej jednak jestem dobrej myśli. Nas: 
przechodzą solidne przygotowanie. W 
najbliższym tygodniu bawi u nas Petry. 
potem międzynarodowy turniej, w Któ- 
rym bierze udział również Jędrzejowska, 
a tuż przed meczem z Polską organizuje” 
my trójmecz Włochy—Węgry— Austria. 
To będzie ostatni sparring naszej druży= 
ny. 

Oto nasze kłopoty przed meczem 2 
Polską — kończy nasz interlokutor. 

Maur. 


Rozmaitości ze swimt 


Wieści z bieżni i boisk 


W zawodach lekkoatletycznych na 
Florydzie, jakie odbyły się przy udziale 
czołowych zawodników amerykańskich, 
uzyskano szereg doskonałych wyników. 

W. rzucie dyskiem Carpenter uzyskał 
wynik 51,03 mt. Wynik ten stawia 
Carpentera w rzędzie najlepszych spec- 
jalistów świata w tej konkurencji, 

W skoku wdal Olson uzyskał 744 
cm. a w rzucie oszczepem — Millner 
63,03 m. 

wR 

Słynny piłkarski bramkarz hiszpań- 
ski, Ricardo Zamora, postanowił defini- 
tywnie wycołać się z czynneśo życia 
sportowego. 

Zamora liczy obecnie 37 lat. 


= 4 
Francuski Związek Tenisowy wyzna- 
czył następujących tenisistów do obozu 
treningowego, jaki zorganizowany Zo- 
stanie w związku z meczem Francja — 


Borotra, Boussus; Bernard, Brugnon, 
Destrameau, Legeay, i Lesueur, oraz jun 
jorzy: Petra, Pelizza i Jamain, | 

= 


+$ 

Ostatni swój rekordowy wynik w pły 
waniu na 1500 m. uzyskał Medica na! 
basenie długości 25 jardów (wynik 
19:06,8], wobec czego wynik ten nie mo- 
że być uznany jako rekord świata. Re- 
kord dystansu należy w dalszym ciągu 
do Arne od r. 1927 i wynosi! 
19:07,2 sek. 


Borga 
2e 

Czarny sprinter amerykański, Pea- 
cock, jest najszybszym człowiekiem świa, 
ta. Peacock jest na uniwersytecie w Fi-| 
ładelfji, waży 85 kg. i posiada 186 cm. 
wzrostu. | 

Peacocka, .odkryła pani Grace-Dur- | 
Jing, kierowniczka szkoły średniej, w 
której uczył się obecny król sprinierów 
świata i zatroszczyła się o jego dalszy 


Chiny o puhar Davisa (w dniach 1—3|trening, który doprowadził go do obec- 


maja); 


nej. mistrzowskiej formy- 


m 


aż 
4, ż 
: z, 


Marusarz zwolniony 
z wojska 


po otrzymaniu kategorji D 


Zakopane, 13 kwietnia. 

Narciarski mistrz Polski Stanisław 
Marusarz został bezpośrednio po po- 
wrocie z igrzysk zimowej Olimpiady 
powołany do odbywania służby wojsko 
wej i wcielony do jednego z pułków w 
Krakowie. 

Okazuje się jednak, że dobre wyniki 
nie idą bynajmniej w parze ze zdro- 
wiem i rozwojem fizycznym zawodnika 
Marusarz pojawił się bowiem niespo- 
dziewanie przed samymi Świętami w 
Zakopanem, ale bynajmniej nie w mun- 
durze wojskowym tylko znów w swem 
cywilnem ubraniu. S 

Jak się okazuje został on iuż z woi- 
ska definitywnie zwolniony po zaled- 
wie kilkutygodniowym odbywaniu służ 
by. Marusarz stawał znów na komisję 
lekarską i uznany został przez nią jako 
zupełnie niezdolny do odbywania służ- 
by wojskowej i przydzielony do kat. D. 


Stuck zwycięża 

w górskim wyścigu automo- 
: bilowym 

W górskim wyścigu autamobilowym 
na Turbie ze startem w Nicei zwycię- 
żył niemiecki mistrz w wyścigu górskim 
Hans Stuck na Auto-Union, ustanawia- 
jąc nowy rekord trasy wynikiem 3:39,2 
sek, co daje średnię 103 klm. na KO 

Drugie miejsce zajął Francuz Wimi 
le de Bugatti, 


Porażka tenisisty 
Granta 


W finale turnieju tenisowego Oaks 
spotkaji się dwaj znakomici tenisiści a- 
merykańscy, Allison i Grant, sklasyfiko- 
wani na pierwszem i trzeciem miejscu 
amerykańskiej listy tenisowej, Niespo- 
dziewanie zwyciężył Grant 6:1, 4:6, 6:4, 
6:0. 


Wielkanoc piłkarzy polskich 


Ruch zwyciężu w Niemczech.— Wacker bije Pogoń. — Warta wy- 


+ 


grywa z Holstein. — Czwórmecz plłkarski na 


Pierwszy dzień Świąt Wielkanocnych | MAKKABI ŁÓDZKA FORONERA w ŻE: 


minął w sporcie pod zriakiem spotkań 
czołowych drużyn polskich z zespołami 
zagranicznemi. Na wyróżnienie zasłu- 
gują zwycięstwa Ruchu w  Niemczecii 
oraz WKS Śmigły na Śląsku. Wyniki 
świąteczne były następujące. 


RUCH — DSC DRESDEN 1:0 

DREZNO. 

Mistrzowski zespół Polski Ruch rozegrał w 
pierwszy dzień świąt spotkanie w Dreznie z 
zespołem DSC Dresden. 

Polacy zagrall spotkanie to bardzo ładnie i 
będąc zespołem wyraźnie lepszym mającym 
przewagę niemal przez cały czas spotkania wy* 
grali mecz w stosunku 1:0+ 


TURNIEJ PIŁKARSKI NA ŚLĄSKU, 

ŚWIĘTOCHŁOWICE: 

W Świętochłowicach rozgrywany jest czwór- 
mecz piłkarski przy udziale dwuch zespołów 
polskich i dwuch niemieckich. 

W ramach tego czwórmeczu pierwszego dnia 
WKS Śmigły z Wilna niespodziewanie po bar- 
doz ładnej grze pokonał zespół Vorwärts z Gil- 
wic w stos, 4:3 (2:1). Wilnianie zagrali mecz ten 
pierwszorzędnie i miell wyraźną przewagę. 

Bramki dla nich zdobyli: Pawłowski, Hajdul, 
Drag i ozwarta z rzutu karnego. Niemcy zdo. 
byli dwie bramki przez Piszczyka i jedną przez 
Juzelusa. 

W drugiem spotkaniu turnieju ligowy Śląsk 
rając bardzo słabo zremisował w stosunku 1:1 
1:1) z Viktorią berlińską. Bramkę dla Ślązaków 

zdobył Michalski a dla niemców najlepszy ich 
gracz Silholz. 


Pozatem w Katowicach miejscowa Pogoń po- 
konała w spotkaniu towarzyskiem krakowski 
Wawel w stosunku 3:2 (2:1). 

Bramki dla Pogoni zdobyli Pośpiech dwie i 
Pazurek IV a dła krakowian Piątek i Wróbel 
z karnego. 

W Katowicach Kolejowe PW. pokonało w 
spotkaniu towarzyskiem IFC w stosunku 2:1 
(2:1). Wreszcie Stadjon z Mikołowa pokonał Na- 


przód — Lipiny w stosunku 3:2 (2:1): 


WARSZAWA: 

W stolicy gościła w sobotę i niedzielę łódz- 
ka Makkabi, która stoczyła na boisku Polonii 
dwa towarzyskie spotkania z Gwiazdą i Makka- 
bi stołeczną. Łodzianie którzy zademonstrowali | 
wcale ładną grę zwłaszcza w polu, wykazywali 
wybitny brak zdecydowanuła pod bramką: To 
było powodem, że z obu spotkań goście wyszli | 
pokonani. Pierwszy mecz zakończył się zwy- 
cięstwem Gwiazdy 3:1 (0:1). Bramki zdobyli 
Wilner, Freiman 1 Feinbaum dla gospodarzy 
dla łodzian Rubinsztajn IL 

Drugi mecz pomiędzy Makkabi warszawską 
a Makkabi łódzką zakończył się również zwy- 
cięstwem warszawian w stosunku 4:2 (2:0). 
Bramkami podzielili się Lapon 3 i Goldring a 
Borensztajn dla Łodzian. 

Mecze cieszyły się stosunkowo wielkie za. 
interesowaniem publiczności. 

W Warszawie gościła 
Ostrovli, która pokonała drużynę Czarnych 1:0, 


Í 
również drużyna 

POZNAŃ: 

WARTA — HOLSTEIN 3:2 (2:1). 

Warta odniosła w niedzielę zasłużone zwy. 
cięstwo nad zespołem Holstein, będąc przez ca- 
ły czas gry lepszą drużyną. Mecz ciekawy trzy- 
mał widzów bezustannie w napięciu, Bramki dla 
Warty zdobyli: Liś, Szerfkie i Szwarc. Dla 
niemców — dwie Moeschel. Sędziował p. Da. 


bort. Widzów 3.000. : 
= 


Hokeiści siemianowickiego K. H. pokonani 
zostali w niedzielę w Poznaniu przez Czarnych 
5:1. w b z 


LWÓW: 

WACKER — POGOŃ. 

Pierwszy mecz Wackeru we Lwowie zakoń 
czył się mało przekonywującem zwycięstwem 
wiedeńczyków. Wynik remisowy bardziej od- 
powiadałby przebiegowi gry, mimo iż Wacker 
przewyższał Pogoń startem, ustawianiem się i 
opanowaniem piłki. Obie bramki dla Wackera 
uzyskał lewoskrzydłowy Belloner w 19 i 21 min. 
z —winy obrońców Pogoni 


Śląsku. 


Pogoń nie wykorzystała wielu dogodnych 
sytuacji podbramkowych. Wyróżnili się w 
Wackerze Plos i Zischek, w Pogoni — Matjas 


Il i Niechcioł, 
poty 
W turnieju piłkarskim czołowych drużyn 
iwowskich uzyskano następujące wyniki: 
HASMONEA — ROBOTN. K. S. 2:1. 
Bdamki dla Hasmonei zdobyli: Horowitz i 
Rotszein, dla RKS-u — Palamarcuk, 
LECHJA — CZARNI 1:0. 
Bramkę dia Lechji zdobył Szusterschiil. 


LEGJA — ŁTSG. 2:2. 

Na boisku ŁKS-u rozegrany został wczoraj 
towarzyski mecz piłkarski między  wielokrota 
nym mistrzem Poznania Legją a ŁTSG. Pozna- 
niacy dobrze znani publiczności łódzkiej z roz= 
grywek o wejście do ligi nie zawiedli i tym ra. 
zem. Pokazali oni grę szybką | efektowną, a 
że i drużyna ŁTSG miała dobry dzień, mecz ja- 
ko całość był udany. Szkoda jedynie, że pogo- 
da nie dopisała wskutek czego zjawiło się ma- 
ło publiczności. Pierwsza połowa gry należy 
do Legii, które przeprowadza b. efektowne ata- 
ki uwieńczone dwiema bramkami zdobytemi. 
przez Skowrońskiego i Mikołajewskiego. ŁTSG 
rewanżuje się do przerwy bramką  strzeloną 
przez Millera, a po przerwie udaje się zespoło. 
wi łódzkiemu wyrównać przez Pija. Sędziował 
dobrze p. Jędraszczak. 


TUR — WIDZEW 4:0 (2:0). 


- Na boisku TUR-u rozegrano wczoraj mecz 
piłkarski miłędzy gospodarzami a Widzewem 
Spotkanie zakończyło się sensacyjną porażką 
Widzewa w stosunku 4:0 (2:0). A klasowy Wi- 
dzew wystąpił z 4 rezerwowymi, niemniej trze= 
ba podkreślić duży sukcęs TUR-u, który grał b. 
dobrze, a w pozyskanym Dziedzicu zyskał pierw 
szorzędną siłę. Bramki dla TUR-u zdobyli: Szym = 
Sak, Dziedzic i Olejnik. Sędziował dobrze 
D. ga z 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Śmierć przyjaciela 


— On będzie nam bardzo brakował, 
Haniu! 

— Tak, bardzo. 

Więcej nic nie powiedziała. 
oszołomiona tem, 


Była 
co zaszło. Kto się 


„mógł tego spodziewać? Robert był 
zdrowym, 


wesołym i zdolnym męż- 
czyżną. W myślach porównywała go 
zawsze ze swym mężem. który nie 


grzeszył zbytnią mądrością, 


— Tak, będziemy go długo pamiętali 
m ciągnął dalej mąż. — Przecie co- 
dziennie nas odwiedzał. Czuł się u nas 


jak u siebie w domu i był naszym jedy- 
nym przyjacielem. I taka nagła śmierć! 


Biedny Robert! 
Hania w dalszym ciągu milczała, 


"Nagle głośno się rozpłakała i wybiegła 
"z/pokoju. 


Henryk pokiwał głową. 
— Kobiety nie umieją panować nad 


Swemi nerwami. Nic dziwnego zresztą, 


Robert był prawdziwym przyjacielem 


= pomyślał. 


+  — To ciekawe — powiedział Hen- 
ryk. — Otrzymałem list od rejenta z 
prośbą, by jutro przybyć do niego. Cho- 
dzi o testament Roberta. Cóż to może 
być? 

Hania spojrzała nań zdumiona. 

— Testament Roberta? — zapytała. 


— Tak pisze rejeht. Robert źle żył 
ze swoją rodziną, a pozostawił ładny 
mająteczek. Coś koło 60 tysięcy gulde- 
nów. No, zobaczymy ijutro!. 

Począł wesoło pozwizdywać. 

Hania gdzieś daleko bładziła my- 
Slami. 


—  „— —_ a m m z w wę 


Henryk odgadł. 
połowę swego majątku. 
dziestu tysięcy guldenów. 

To miało dla nich wielkie znaczenie. 
Henryk, będąc skromnym urzędnikiem 
bankowym, zarabiał niewiele. 

Gdyby zapis nie pochodził od kocha- 
nego Roberta, którego Śmierć przejęła 
ich takim smutkiem. Henryk szalałby z 


Robert zapisał im 


. radości. 


Coś go łednak również niepokoiło. 

— Wiesz, Haniu — powiedział. To 
dziwne, że nie zaproszono nas na po- 
zrzeb. Przecież jego rodzina wie. że 
Robert był naszym przyjacielem. Czyż- 
by ich oburzało, że zapisał nam część 
majątku? 

— Spojrzał na żone. 

Hania unikała jego wzroku i mil- 
czała, 

Nie zwrócił jednak na to uwagł. 

— Wiesz, Haniu — odezwał sie po 
chwili, — Ja jednak póide na pogrzeb. 
Niech sie oni wściekaiją. Mało mnie to 
obchodzi. 


—- n — — 


— Zgadnij. Haniw co mi ten bez- 
wstydny brat Roberta powiedział? — 
zawołał Henryk, gdy po pogrzebie 
wpadł zdenerwowany do mieszkania. 
Nie zrzucił z siebie nawet palta. 

— Pytał się mnie, czy przyjmę za- 
pis. Cóż miałem mu powiedzieć. Oś- 
wiadczyłem, że przyjmę, gdyż było to 
ostatnie życzenie mego przyjaciela. 
I wiesz co mi na to odpowiedział? Że 
gdybym wiedział to, o czem wszyscy 
w mieście mówią, spewnością bym tego 
zapisu nie przyjął. Cóż ty na to, Haniu? 

Hania zbladła i zagryzła wargi 

Fenryk zdenerwowany ciągnał dalej. 

— Chciał mnie zniechęcić, Wyda- 
wało mu się, że mi wmówi. że Robert 
przychodził do nas nie tyle ze względu 
na moią osobe, ale na ciebie. Nie przej- 
muj się tem, kochanie. Wiem. że Ro- 
bert był moim przyjacielem i nigdy nie 
pozwolę sobie wmówić takich bredni. 
To wstyd i hańba, by chęć zdobycia pie- 
niędzy tak deprawowała ludzi, by śmie- 
li rzucać tak potworne oszczerstwa. 


Szczęście, że to działo się na pogrzebie. | z nim stosunki i na tem koniec. 


Inaczej spoliczkowałbm tę kanalię. Nie 


Około trzy- | my! 
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kat: — Ale kurs jak się patrzy!.. 
Teraz dopiero widzę, idk ciężko musi 
harować szkapa dorożkarska!.. 
Pijany: — Panie dryndziarz!.. Tro- 
chę wolniejszego, bo ta dorożka stra- 


Pat: — Za jedną ztotóweczkę odpro- 
inni się| wadzamy szanownego pana do domu i 
gdy my chodzimy zj położymy do łóżeczka!... 
Pijany: — Jakto?... 
Patachon: — Uważaj jaki mi po-|stem jeszcze w domu?!... 
Patachon: — Panie ululany!.. Płać sznie trzęsie! 

Patachon: — Patrz, Paciuniu, jemu 
rzeczywiście się zdaje, że jesteś szka- 
pa dorożkarską!... 


Pat: 
wesoło Święta, a tymczasem 


bawią, podczas 
pustemi żołądkami... Więc ja nie je- 
mysł wpadł do głowy.. Utworzymy 

pogotowie pijackie.. Będzimy pijanych pan złocisza i zaoszczędzisz pan dryn-|j 
odprowadzać do domu! 4 i dę! | 


Pat: — Nie można powiedzieć, aby 
nam się szczególnie powodziło ostat- 
nio... Znowu nie nie mamy... 
| Patachon: —- Poczekaj. Mam nowy 
pomysł... Będziemy sprzedawali kwia- 
ty.. Widziałem w pewnym śmietniku 
doniczkę z suchym patykiem... Resztę 
już się dorobi! 


Pat: — Rety!... Co to?!... 
Patachon: — Trzymaj jaika!... 
Felek: — Dyngus!.. Prawdziwe 


Pat: — No, pierwszy zarobek już 
jest!.. Teraz wejdziemy od bramy do 
tego sklepu z nabiałem i kupimy jajka! 

Patachon: — Słusznie!.. Niema Świąt| francuskie perfumy prosto ze studni!.. 
bez kolorowych pisanek!.. A widzisz, Pat: — Z naszych świąt zrobiła się 
że mój pomysł był dobry?.. Chodź-, jajecznica!... 


Patachon: — Widziałeś takiego pro- 
iesóra z przernicowaną głową?.... Mamy 
Ale teraz nikt 


Patachon: — Widzisz jak się zakła- 
da kryzysową kwiaciarnię?... Doniczka 
prawdziwa, a kwiatki wymalowane na 
ścianie! 

Pat: — To jest naprawdę genialny| złotych złotóweczkę reszty!... ] 
pomysł!.. Kwiaty wyglądają jak żywe! Stary profesor: 
A jak pachną!... Czuję odrazu inne po-| żo... Mogę dać najwyżej 
wietrze... Zgoda?... 

1 


2 


Stary profesor: — Śliczna doniczka. 

Ile kosztują te kwiatki?... | 
Patachon: — Jak dla kochanego pa-'znowu dwa złocisze!... 

na dziadziunia dostanie pan z trzechinam już jajek nie potłucze! 

Pat: — Dobra!.. Idziem do tego sa- 

To a zadu:| mego sklepu!.. Fajnie go nabrałeś, le- 

wa 


złote...| dwom nie przewalił się na ziemię ze 


s, 
Pat: — Co to?!... Rety!!.. Pat: — Serwus!.. Antoś Pech!.. Wi- 
Patachon: — Nasza cała kwiaciarnia | taj, przyjacielu!... $ 

Antoś Pech: — Serwus, chłopaki 
morowe!.. Dawnośmy już razem nie 
ucztowali!... Właśnie do was lecę z tym 
poczęstunkiem! z 

Patachon: — Hurrrrrra!.. A widzisz? 
Mówiłem, że święta być muszą i bę- 
dą!... 


Pat: — Tylko teraz uważaj, żeby 
nie upaść.. Ja ci będę torował drogę!.. 
Patachon: — Bądź spokojny.. Teraz zwaliła się nam na głowę!... 
już te jaika w całości do domu do- Stary profesor: — Macie swoje 
niosę!... i kwiaty spowrotem!... 
Stary profesor: — A to łobuzy!... Patachon: — Znowu jaiecznica!,. 
Oszukali mnie haniebnie!.. Ja ich nau- 
czę!.. 


Hania siedziała przez kilka chwil nie- nie, szepcząc do siebie cichutko: 
ruchomo. Wreszcie wybuchła śŚmie- — Jakie to szczęście, że mam głupie 
chem. Śmiała się i płakała równocześ- ' go męża! 


przeimuj się, kochanie. Poprostu aa | 


Henryk wyszedł z pokoju. 
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